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M iesięcznie we Lwowie 
40 Mk., z dostaw ą do do
m u 44 Mk., z p rzesy łką 
w  Polsce 45 Mk.,- w innych  
państw ach  50 Mk. — Za 
zm ianę ad resu  dopłaca się 

1 m arka.
C m a pojedynczego 
• a w iru  nu całym 

obczarza Pniaki

2 filarki
Konto Bzehowe P.R.O. 

140.561.
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wyehodzi codziennie o godzinie 6 rana
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O głM  m i a .  m l e j s c o w  e  fl flW walcie) 
ta. 1 w ie n r  n  o d  p a  rei). M. 2* —. 
P a sk i n a  str„ te k it ,  o 100%  dra- 
ia j .  ,N a d e s ia a a “ i .N e k ra lo jó * 1* 
aa w in isz  n onp . 6 Mk. , £ » .  
na u n ik a t ;*  i r a l i a w y  po  k ron ioa  
aa  w ie rw  n o n y , 30 Ma. D ra b a a  
o g ło szen ia  60 len . td  w y razu , a  

po 1 Mk. •Uuiłym  d ru k iem . 
O g ło sz en ia  n a  n iedz ie lę  i iw ię U  
o 6 0 %  droźąj. <S u m e ry  .K u r ja ra  

L w ow sk. eą  ud ti d a to w a n a) .
O głoszen ia  z a m i e j s c o w i  
lw o w sk ie ): zw y k le  3 m a rk i  *■
wier&z n o n p a r e i l , n e k ro lo g i  i a a -  
desJan e  9 l ik . ,  k o m u n ik a ty  i ro- 
k lam y  16 M k , d r . ogioua. 7 fc * . 
O g łoszen ia  c a ło s tro n ic o w a  n a  L  
k o lu m n ie  ( ty tu ło w e j)  Mk.,

zam ie jsco w e 6.000 Mfc

Katfakaja przy uiiey Ossolińskich i. 15. -  A dm inistracje przy ulicy Chorążczyzny i. 2ó. — Redaktor przyjmuje wyłącznie między godziną 4—5. Biura Adminstracj 
otwarte codziennie od godz. 6. rano do 1. w  południe i od godz. 3. do 6. wieczór. — Adres dla telegr.: „Kurier*, Lwów.— Rękopisów nie zwraca się. — Telef redakc. 19. 
W W a rszo w ia  prenumeratę przyjirują ) j oitO jucze t^ zeirp ia ize  Łpizec-ają: h iu io  dzienników ŁFrcn:ień“, ul. Widok 19, oraz Adn in- „Gezety Lud.“, ul. świętokrzyska •

Nakładem Spółki w ydawniczej „Kurjera Lwowskiego".

Czy wojna juź zaklńczsna?
(S. P.) Pościg na północy trwa.
Prawe skrzydło armji bolszewickiej zostało roz

bite i rozpylone, armja nasza przedłużając atak swó/j 
ku granicy Prus, osiągnęła zupełnie równy front 
przebiegający raniej Więcej przez południk Brześcia 
Lit. Zada-lij nie uk raczone. Siły nasze, które z Thij' 
ModJin - /Warszawy, - Siedlce szły na północ, można 
uważać teraz z? uwolnione, należy ich użyć gdzieś 
indjyj, licząc się z tern, że i pościg wyczerpuje f 
z tera, że zniszczenie pościgowe musi być inteiizywnfi 
kontynuowani. Me można c.duawać samej przestrzeni 
tylko zniszczenia armji, ani też łudzić się, że armja 
sowiecka jest zniszczona. Pewna pauza, widoczna z  
szczuplejszej treści komunikatów wynika z zakoń
czenia drugiej fazy zwycięstwa, mianowicie znszcze- 
jola prawego skrzydła bolszewików, a nierozwinięt 'Z 
się j eszeze trzeciej fazy, której punkt ciężkości będzie 
leżał na zachodniej rubieży dawnego W. lis. Litew
skiego. Wojna nasza nie została zakończona zwycię
stwem naa Wisłą. Nie można cenić tak nisko reze-w 
Rosji, by uważać, je została zniszczona tem naszem 
tWĄZspłśecznie dużem zwycięstwem. Co prawda nie 
tak szybko uruchomi Rosja swe siły. Ani nie ma tak 
sprc wnego aparatu'komunikacyjnego, ani też nie pow
tórzy fatalnego błędu, który tyle razy zemścił się w 
dziejach wt^en: (podsuwania rezerw do zdemorali
zowanego wojska. Liczba tu nie zaważy, a duch osłab ■ 
nfc. "  ̂ każdym razie powtórzyć mirimy przypomnie
nie z (poprzednich przeglądów sytuacyjnych, że obec
nie sytuacja bolszewicka o tyle się poprawiła, że 
1 wygodne drogi wypadowe z węzłów Lida, Baranow^- 
rae, niemniej Kowel.

Porównują zwycięstwo nasze nad Wisłą z “cu
dami Marny".

Polska musi zaprotestować p-zeciw takiemu po
równaniu. Bitwa nad marną wypadła tak oba razy cu
downi 2 dla Francji, spomaganej czynnie. przez aljjan- 
tćw; Francja rzuciła oba razy maxirnum możliwości 
wysiłku własnego i oba razy doprowadziła do prze
wagi liczebnej, przynajmniej materjałuwei. Nad Wi- 
słą wygrały inne czynniki — ale jedną naukę dorywczó 
musi każdy wyciągnąć.

Ani we wrześniu r. 1914, ani w łjpicu 1918 nie 
uderzyła Francja w taki ton tryumfalny, nie kazała 
trąbić w surmy bardzo blaszane, jak to niestety czyni 
dz'ś dużo Polaków, odnosząc tartarinowe przewagi 
w... nagłówkach. Wstyd pwprpstu czytać te elukki- 
bracje mi generls defetyrmu: de"etyzm trytimfti. żą
dania dem obiliżacy \ ae, abdykacje różne, próby zwi-i 
jania choć częścjoweg® stanu, podyktowanego przez 
R. O. P.

Po Marnie L 1914 Francja wygrała ciężki “wy
ścig do morza“, skutecznie przedłużyła łańcuch oko
pów cl* Fiandrji, gtiy Prusacy chcieli oskrzydlenie W3 - 
Ironać idąc przez Antwerpię. Po Marnie r. 1918 
poczęło się spychanie “linji Zygfryda11, krwawe i  
ciężkie aż po pamiętny dzień 11 ?XT. 1913 w którym 
stanęła ententa u progu całkowitego wyczerpan;a — 
jak to przyznają dziś pisane mfitarni’ koalirflR Oba 
rezultaty uwieńczyły trójkolorowy sztandar nowym 
wawrzyrcm, bo nastrój ludności piełen był przysło
wiowego zacietrzewienia ga.IicKiego, a u nas? Fan
fary 1 chętki, odziedziczone po pospolitych rusze
niach ‘'panów braci"...

Żywy przebieg natomiast przybiera akcja ira po- 
iocfiiiowyra froncie. '**

Ha ptiłnofiy rozgromiony nlepny f ar.tet 
unika zeikoląda z Dcisbuunl pols&iemf.

Porażka bolszewików pod Sarninami.
Warszatra. (Pat) Komunikat warszawskiego 

sztabu generalnego wojsk polskich z 28 b. m.
W ztłuż całego frontu od Grajewa do W ło

dawy, słaby kontakt z nieprzyjacielem.
Kia północ od Bełza zacięte walki z arm,>ą 

konną Budionnego, której czołowe oddziały dotar
ły do Tyszowiec.

G5 rejonit Bóbrki i Swirza oddziały nasze 
odparły parokrotne ataki nieprzyjaciela i przeszedł
szy następnie do energicznej kontrakcji, rozbity 
pod Sarnikami parę szwadronów nieprzyjaciel
skich.

Aruija generała Pawienki w nocy z 26. na 
27-my b m. storsęroała przejście przez Dniestr 
i posuwa się w kierunku północnym.

Wacaelne dowództwo armji 
(Sztab generalny!

Ben. P3Wlenko sforsował Dniestr.

Sytuacja na froncie południowym.
28. bm. w południe:
Nieprzyjaciel atakował wsi Połonicę i Bogda- 

nówkę. Atak odoart.o.
W rejonie Bobrki nieprzyjaciel wycofuje się 

w kierunku wschodnim, w  rejonie Mikołajowa 
w kierunku południowo-wschodnim na Zydaczów.

Cofanie się nieprzyjaciela ma być spowouo- 
wane brakiem amunicji.

W innych oddziałach sytuacja bez zmiany.
28. bm. wieczorem:
Na północy pozycje woisk naszych przebie

gają przez Bełz. Ehłopiatyn i rzeczką Kamień.
W  rejonie Swirza rozpoczęła się nasza akcja, 

nieprzyjaciel soie.szr.ie wycofuje się.
Nieprzyjaciel ustąpił z ŻydBSZOWB i okolicy 

i odszedł na wschód.
Armja gsn Pawienki zajęła Monasferzyska 

i Koropiec i posunęła się w kierunku na ]a- 
gielnicę

Oburzające traktoroanie polskiej dele
gacji pukojoniej p rm  bolszeiafkóa>.

W arszaw a. (Pat) Wydział orasowy minister- 
stwa spraw zagranicznych komunikuje:

Ministerstwo spraw zagranicznych otrzymało 
w godzinach porannych, 28 b. m., od delegacji 
pokojowej z Mińska, telegram treści następującej: 
W odezwie do ludności, dowództwo frontu zacho
dniego wojsk sowieckich nazywa delegację pol
ską szpiegami i wywiadowcami. Na nasze żąda
nie obiecano nam udzielić satysfakcji, przez opu
blikowana odwołania plakatami. ISśrÓd podejrza
nych okoliczności maszt radjostacji został zła
many. fSarunki życia skanu iliuzne. Jesteśmy 
zupełnie odcięci. Absolutnie konieczne przenie
sienie do Rygi- Proszę natychmiast działać przez 
Moskwę. Podpisany: Dąbski.

Depesza powyższa w krótkich, urywanych sło
wach przedstawia beznadziejne i wprost tragiezne 
położenie naszej detegacji pokojowej. Władze 
sowieckie, zapewniając świat cały o swojej lojal
ności i dążeniach pokojowych, nazywają w swo
ich odezwach delegację naszą, która w tak ciężkich 
warunkach usiłowała pracować nad przywróceniem 
pokoju w Europie — szpiegami i wywiadowcami.

Władze bolszewicki uniemożliwiając nam 
wszelką wymianę myśli Z  przeastawiaiclami na
szymi w Mińsku, przetrzymując depesze, opó
źniając przyjęcie naszych kurjcrów, ogranicza
jąc do minimum czas pracy naszej radjostacji 
w Mińsku, w chwili obecnej już zupełnie otwar
cie pi zerwali nam komunikację przez zniszcze
nie aparatów iskrowych, odcięli przedstawicieli 
naszych od jakiegokolwiek kontaktu ze światem. 
Ministerstwo spraw zagranicznych dając wyraz 
słusznemu oburzeniu opinji publicznej, wobec

niebywałego wprost pogwałcenia prawa naru 
dów, wobec niedotrzymania najuroczyściej da
wanych przyrzeezeń, wystosowała do Cziczerina 
telegram następujący: GSobec połeżenia nie do 
zniesienia, w, jakiem znajduje się nasza dele
gacja w nilińsku, i wobec niesłychanej wprost 
odezwy dowództwa frontu zachodniego sowie
ckiego, lżącej naszą delegację pokojową, uwa
żam za konieczną natychmiastową zmianę miej
sca pertraktacji, i proponuję Rygę, jeżeli tylko 
rząd łotewski na to się zgodzi. Poap. Sapieha.

Warszawa. (Pat). R. O. P. obradowała w pią
tek w Belwederze pod przewodnictwem Naczelnika 
państwa nad sytuacją militarną i polityczną i po
stanowiła zalecić delegacji pokojowej w Mińsku 
zażądać wobec trudności porozumiewania się, prze
niesienia mięjsca rokowań z Mińska do Rygi.

Przedstawiciele rządu polskiego wy
jadą do Brześcia.

\Sar8zawe. (Pat) „Kurjer Polski* pisze: W y
jazd przedstawicieli rządu dc Brześcia nastąpi do
piero po oirzymamu wiadomości z Mińska, kiedy 
p. DąbsKi będzie mógł p>-zyDyć do Brześcia. W ia
domości w tym względzie spodziewane są w ciągu 
dnia dzisiejszego.

Warszawa. (Pat) jak  donoszą pisma warsza
wskie, dziś w południe, minister spraw zagrani
cznych, Sapieha, wyjechał do Brześcia Litewskiego. 
Wyjazd ministra stoi w  związku z zapowiedzianym 
przyjazdem do Brześcia szefa polskiej misji poko
jowej, wiceministra Dąbskiego.
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Na terenie Małopolską ambicje polityczne1 i stra
tegiczna polinęly sowiety do wzmożenia wybitnego 
czynności, nie uważając na klęskę Dzikiej Jazdy pod 
Lwowem z jpizcd tygodnia.

Najważniejszym rć jonem ptodsteWow/m akcj^ so
wieckiej jest Nadbuże, połączone wygodnie z kowfel- 
sdnm i zdołhunowskim węzłem. Dyrekcja ataku na 
Rawę Ruską daje bolszewikom widoki obejścia 'Lwo
wa, który jest historycznym już "łamaczem fal".

Drugie gniazdo boszewicMe usadowiono na wo 
dodziale, w rejonie Przemyślan. Stąd miano nadżjeje 
ominąć ten przeklęty Lwów od połrdnia przez Bóbr- 
ię  ku Komarnu. Nie trzeba dodawać, że w obu gn.az-
daeh skupili bolszewicy wszystkie trzy ^gatunki bron1.

W okolicy Żydaczowa i  Zurawna znowu jazda 
sowiecka, która przed dniami została wyrzucona ze 
Stryja, zdaje się ciągle miała .ia myśli zagłębie bory ■ 
sSfwskfeą

Od Jezupoia począwszy trzymali się bolszewicy 
Dniestru.

Wojsko nasze trzyma silny kordon na wschód1 od 
llnji Bełjz - Lwów, który stanął na zagrożonem. lewem 
skrzydle. W centrum przeciwakcia nasza spycha prze
ciwnika z  'jcgo gniazd; jak donoszą, kontrataki nasze 
przechodzą w prawidłowy pościg.

Na skrajnem naszem prawem skrzydle sprzy
mierzeńcy naci wyrzucają bolszewików z Podola 
idąc na północ.

Akcja w naszej części państwa przybiera nową 
postać. Na skutki nlę będzie prawdopodobnie długo 
musiało się czekać. i

Sromotna klęska

fQa podstawie głosów polskiej i nien.iecftiej 
prasy górnośląskiej.

Wypadki na Górnym Śląsku są dowodem, do 
jakiego stopnia nieraz zdolna jest histor a zakpić 
sobie ż namiętności i złej woli zaślepionego czło
wieka.

Dziwnym na pozór zbiegiem okoliczności pier
wsze hakatystyczno-bolszewickie wy stępy w Kato
wicach przypadły na dzień 17 sierpnia. W  rzeczy
wistości jednak niemiecka opinja publiczna była 
przez prasę dokładnie przygotowana. Już 13 sy
gnalizowała „Ostdeutsch Morgenpost* tłustym dru
kiem „Polska przy końcu swojej potęgi11. Dnia 1 4 
został już „Pierścień dokoła W arszawy zamknięty*,

BENEDYKT JACÓRZYŃSKI.

[o io znaczy, Din mi sza®.
FOTOGRAF JE Z PODLASIA

(Ciąg dalszy).
Był to sad zgoła nieuzasadniony, a odpowiedz 

z gruntu fałszywa. Przekonała nuiie o tern praktyka i 
Wyjaśniła całą Sprawę. Doszcdfcm nareszcie do tego, 
jaką funkcję ma członek gminnej komisji rozdzielcze?...

Przedewszystkiem nie ;ma nic rozdzielać, dlatego, 
że do rozdziału nic nie ma... Po dtugie ma robić co 
miesiąca “wykazy ^potrzebowania artykułów pierw
szej potrzeby' 1 dla ludności gyiiny, na to, ażeoy kon
sekwentnie powiększać 'archiwum starostwa i ażeby 
przypomnieć sobie, że rzeczywiście te artykuły można-i 
by rozdzielić, gdyby takkowe spadły z nieba..

Po napisaniu takiego „wykazu11; naszpikowanego 
liczbami catemi i  ulamkowemi, rola członka gminnej 
komisji rozdzielczej (kończyła się w zupełności.._

Rolę delegata do rady szkolnej Okręgowej oczywi
ście stawiałem iwyżej. Tak samo stawiam wysoko god« 
noJć ‘‘'Kawalera (maltańskiego11... Dzieje się to z tegc 
powodu, że oba tytuły są najzupełniej niewinne i nie 
pociągają za sobą żadnych następstw w formje dzia
łania. Pada szkolna rkręgowa nie istnieje, nie *śtnje- 
ją też de facto kawalerowie maltańscy... Ambo meijo- 
pes! Tak rozumowałem.

Dlatego też nie lubjłbym jej, gdybym nie myśFal 
Se jestem 1<spotezcnikiem11.

Czckaia mnie jeszcze godność trzecia, o ktJ.ej mi

15 „Polska pragnie pokoju za wszelką cenę1,
16 „Rząd polski ucieka z W arszawy do Poznania11. 
„Nieudaiy początek" (nb. kontroienzywy), „Paniki, 
w Warszawie*, 17 „Bezwładny odwrót Polaków 
ż Galicji wschodniej11, „Jeden fort W arszawy padł'1

A zatem najwyższy czas do rozpoczęcia akcji. 
^Frisch aus W erk".

Dnia 17 rozpoczął się napad na Polaków 
w Katowicach i Rybniku. Następnego dnia, przy 
powtórnym napadzie w Katowicach, zginął ś. p. 
dr. Andrzej Mieięcki w chwili, gdy wracał do do
mu po opatrywaniu chorych, śmiercią męczeńską, 
zamordowany przez rozbestwiony tłum niemiecki, 
zburzono drukarnię „Gazety Ludowej*, podpalono 
dom polskiego Komitetu plebiscytowego, zniszczono 
i splądrowano polskie sklepy i lokale.

W ojna była wypowiedziana w sposób brutal
ny, pruski. Był to cios z tyłu, który miał pomóc 
dobić znienawidzoną Polskę. — Zapomniano jednak 
o jednem, mianowicie o tem, że na Góinym Ślą
sku mieszkają... Polacy. Skutki brutalnego napadu 
były wręcz odwrotne. Wkrótce ukazała się odezwa 
podpisana przez Korfantego i cały szereg zrzeszeń 
politycznych i społecznych, wzywająca do samo
obrony „spokojnie i rozważnie11.

Odezwa wydała nadspodziewane rezultaty. Już 
w kilka dni później większa część powiatów 
wschodnich była w rękach polskich. Sicherkę 
(Sicl.erheitswehr) rozbrojono, kilku prowokatorów 
rozstrzelano, między innymi niejakiego Janusa, 
wachmistrza Sicherheitswełny, który sprowokował 
podstępnie napad na dom Komisji plebiscytov'ej 
w Katowicach — i zdumieni Niemcy spostrzegli 
się, źe sami wpadli w pułapkę.

Na dobitek ich nieszczęścia, sytuacja na fron
cie polśkim uległa nagle zasadniczej zmianie. Rolę 
bitych i cofających się objęli ukochani niedawno 
bolszewicy, a Polska, jak  Fenlx, staje w nowym 
militarnym blasku. — Z początku nie wierzyli 
w nasze zwycięstwa, w miarę jednak dalszych 
wiadomości, przynoszące coraz to nowe laury 
Polsce, popadli w formalne ogłupienie. Nawet się 
nie spostrzegli, kiedy ich Śicherka wypadła im 
z  ręki.

Pierwsza oprzytom ^ałe „Kólmscho Zeitung", 
która rzuciła myśl, że wypadki katowickie należy 
tłumaczyć jako „wyzywające zachowanie się Po
laków" względem tłumu, pod wpływem nadchop 
dzących wieści z frontu polskiego. Tu nagłe a 
śmiałe obrócenie kota ogonem niezmiernie się po
dobało. Podchwyciła je cała prasa hakatystyczna.

się no Witt (nje śniło, ale tu przypadek przyszedł ml z 
pomocą...

Wlsznioe stanęły przed obliczem, jeśli nie kata
klizmu — to przynajmniej katastrofy.

oDtyćhczasowy prezes tamtejszej kooperatywy z 
zawodu aptekarz, sprzedał swoją placówkę kulturalną 
jaką jest apteki. i powziął postanowienie DrzenteśćJ 
się bliżej kulturalnego zaehocju Pan aptekarz tryumfo
wał i śmiejąc się śmiechem rozbawionego dziecka 
zapewniał mnie przed swoim odjazdem:

— Jak (nie będzie mnie w Wisznicach, nte bę
dzie też i fcujpeutywy.... Bo kto tu poprowadzi?. 
Niech pan |sam jiowie, kto tu poprowad2£?_t .

Nie odpowiadałem lnic, ale też i nie śmfaiem 
się, bo śmiać się nie było czego. Przyznawałem w du
szy, żie (sytuacja jest fatalna, jeśli rzeczywiście njema 
komu kooperatywy prowadzić... Ale swoją drogą^ po
znałem, że panu aptekarzowi nie chodzi o kooperaty
wę, ale o co innego, skoro cieszy się; że przejdz.e 
ona w krainę cieniów...

W jakiś czas później ustępujący pan prezes od
dawał rachunki ad hoc wybranej przez walne zgro
madzenie komisji (rewizyjnej i w tę to komisję wdep
nąłem, jak Piłat w credo.
I Stało się to mianowicie na prośbę członków te
goż organu (kontrolującego, którzy zapewniali mnie 
solennie, że (mają prawo kooptować, kogo im się 
żywnie podbba... Temu szeroKjemu pełnomocnictwAi; 
zawdzięczam interesuj mą scenę.

Pan pornes przyniósł okrutny zwał zapylonych 
papierów, rozwichrzonych' tak, jakby przez nie prze
szedł naprzód huragan, potem deszcz, potem wiatr

i obecnie juź wszystkie antypolskie gazety siedzą 
na nowo wynalezionym koniku i cieszą się, że im 
się udało tak łatwo wydostać z nadzwyczaj nie
przyjemnego położenia.

Obecnie jedno ich tylko boli, a mianowicie w* 
że prasa francuska, a nawet angielska, nie chce 
uwierzyć w to, że w wypadkach katowickich win
ni są Polacy, i obecnie gotowa się cała awantura 
odbić na ich własnej skórze. Dlatego też zaczęto 
zaklinać wszystkich po niemiecku myślących ludzi 
na miłość ojczyzny, aby zachowali spokój i prZiśr 
stali prowokować Polaków, gayż to mogłoby się 
odbić na całem państwie niemieckiem. „Ouerschlć- 
sische Post", organ górnośląskiej partji ludowej, 
w nr. 48 z ania 23 b, m.t w artykule p. t.: „Nie* 
doszra spekulacja11, pisze tłustym drukiem: „Ta 0- 
koliczność, że w tych krytycznych dniach Niemcy 
stanęły po stronie bolszewizmu, i razem Z nim 
chciały szukać nacjonalnego boiszewizmu, fhóże 
mieć aaleko sięgające polityczne znaczenie. Niemcy 
pokazały, że dopuszczalne są dla nich wszelkie 
środki do osiągnięcia swoich imperjalistycznycb 
planów. Trzeba będzie teraz ponosić konsekwencje.

Niemieckie i bolszewickie nadzieje runęiy, 
skutkiem zwycięskiej polskiej ofenzyv?y. W  Niem
czech nie chcą naw et wierzyć, że rozczarowanie 
jest tak bolesne, i próbują ratować, co jest do ra
towania. Taktycy hakatysiycznych pism nerwowe • 
zabrali się do roboty i starają się dawać Rosjanom 
rady i wskazówki co do dalszych operacji".

I tak sprawdza się stare przysłowie, że kogo 
chce Bóg ukarać, to mu rozum odbierze. Cała 
złość natury hakatystycznej wystąpiła nagle w ca
łej swej brutalnej nagości, tak, że obecn.e nie ma 
nawet pozorów, by zakryć sromotny wstyd.

Jeszcześmy nigdy nie mieli takiego szczęścia, 
żeby naocznie się przekonać, jak  to ci, co poć 
nami dołki kopali, sami w nie wpadli.

} K.

Szykany niemieckie ar Opolu.
BYTOM (Pat.). Pod fp^stekstem pomocy dla swo

ich ziomków* - nefckioiierów urządź1' Njemcy na dwor
cu kolejowymlkontrolt (przyjeżdżających do Opofa. — 
Szpiegują om zwłaszcza tych, IcTÓrzy mtajjf "się tW" 
kwnisarjatu plebiscytowego i do komisji rządzącrf. 
Na Polaków (n apadają , biją ich i aresztują. Polacy ou- 
nleśli sfę w tej kwęsiji do międzysojjuszniczej komi
sji rządzącej. , , '

— —

z kurzem;, a w końcu jakaś pomysłowa ręka zftainęta 
to wszystko, jak zgarnia się zmierzwioną słomę, t  
rzuciła pod prasę hydrauliczną...

Taki to papierowy kołtun zażółcony, zaprószony, 
z pod prasy hydraulicznej przyniósł pan aptekarz na 
obu rękach, na piersiach, na brzuchu i rijicjł nżeW 
dbale na (kulawy stół przed1 nasze oczy...

— Oto macie, panowie, dokumentai...
Potem wyiął pękaty portfel, wydobył plik bank

notów rublowych i znowu rzucił na stćl...
— A tu jest gotówka...
Członkowie komisji (rewizyjnej spoglądali na sie

bie, potem ar.a mnie, potem ja na komisje rewizyjną  ̂
i zaczj namy Ipię śmiać...

— Co to jest? — pytam, wskazując na stos gru 
zu papierowego.

— To jest wszystko, co się tyczy sklepu... — 
informuje ustępujący prezes. — Th są faktury, ra
chunki, kwfity, Kwirarjusze; pokwitowania; htuczk' 
czyste, książką czyste, łfertjr udziałowców... Tu jest 
wnszjBtko.... ><. >

— Czy przypadkowo (!) nie prowadził pah jakicri 
książek?... Nie imamy żfftfi&gą przeglądu.. Do tych 
aktów trzeba wytrawnegc ‘urchriro-mola11.,. MożS jr- 
kie ogólne zestawienie?...

— A, to niech zrobi komisja rewizyjna! Na to ?nsł 
komisja rewizyjna... Ja kfeiążek rachunkowych nęe 
prowadziłem, 'bo uważałem że io zbędne...

— Któż (się w tem wyzna?
(C. d. n.).

Czas odnowić orze na Wrzesień!
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N a s i  l d n i c y .
Samoloty i czołgi to wojnie obecnej. Nowe zadania lotnif a wobec zmienio
nych metod walki. ]ah zachowują się Budienr.owcy wobec aiahu sumdotów? 

Przesądy wojsh taborowych, Bomba i bibuła. „Biersgi efu leruezhu
i.

W krytycznych chwilach naszego odwrotu podno
siły komunikaty sztabu generalnego niejednokrotnie 
owocne, pełne szalonej brawury, współdziałanie na- 
seych lotników w walkach z nieprzyjacielem. Ważną 
rolę aeroplanów wobec dzisiejszego systemu prowa
dzenia wojny zrozumie jedtaak ten tylko, kto z blizka 
mógł się przyjrzeć ostatnim walkom. Przy znacznej 
przewadze liczebnej piecroty i wysokiej wartość1’ bo
jowej kawalerii bolszewickiei możność skutecznego 
oporu dawały nam w lwiej mierze czołgi i aeroplany 
Są to dwa jedyne rodzaje broni, które w rozpędzonych 
hasłach stepowych budziły, nie mówię respekt, lecz 
zabobonną, nicpow 5trzymaną wprost panikę,. I nie bez 
racji!

Przed ezołgiem i samolotem nie ęna schronienia. 
Pełzające potwory stalowe drwią z przeszkód^ drutów 
kolczastych, okopów. B ez, pospiechu, fccz niezawo- 
dnłe, złamią ogrodzenia, przejuą okopy kilkumetrowej 
nawet szerokości, a głelrokie na 2 i więcej metrów, 
miną piechotę i uparte podejdą, ha kilometr od arty- 
Iterji, którą niezawodhie zniszczą, lub zmuszą do jj* 
ucieczki. ń z ataków piechoty czy kawalerji drwią z 
cicha. Uusza i mózg czołgu, żołnierz okopcony' bez
pieczny jak "w domu, zasypuje nieprzyjaciela gradem k(al 
i pocisków i zawsze wychodzi zwycięsko.

Podobnie strasznym jest i samolot, choć inną 
walczy metodą. Nie ma pancerzy stalowych, a ceftia 
kula nieprzyjacielska z łatwością przebije motor^ zła
mie śmigę, na śmierć ukąsi lotnika. Lecz o tik celne 
kuk jest trudno, a gdy pitdcisaiaoiot zniży się nad 
ziemią do stu, pięćdziesięciu, a nawet dwLdzjestu me
trów, nie musi paść ofiarą—zuchwałości. Przerażonej 
piechocie drży ręka z karabinem przestrach przytula 
im głowy |diu ziemi a zanim trochę opanują nerwy sa
molot jest już daleko  ̂ A jedynym śladem jego bytności 
są jęki larnych.

Obecne metody walki stawiają przed lotnikiem 
bardzo szerokie zrdania. Współudział w wojnie nSe o- 
granlcza się jedynie do rekognosko w ania terenów 
za nieprzyjacielską liają bofjową, śfedzenia ruchów 
i przesunięć rezerw. Przy rozrzuconym froncie, gćz.e 
właściwie trudno mówić o linji bojowej, a nolla  
przedstawią się jako zagmatwanie bedum omnium con
tra onmes, jadzie nieprzyjaciel uderza nierzadko z.przo-< 
du i z tyłu i z boku, a każdy gaik porażony o kilka
naście kilometrów za tzw. frontem, może zgotować 
niespodziankę, — ma lotnik wielkie i  szerokje po*e 
pracy. Nierzadko zdarzało się, ze informował on do
wództwo dywizji o ruchach f dyslokacji oddziałów 
dywizji, woził imzkczy. Lecz na plan pierwszy wybija

się czynna walfca, bezpośredni udział aeroplanów w 
akcyi bojowej, i to udział nieraz decydujące1 wag*, 
zwłaszcza gdy chodzi o walkę z kauaierją nieprzyja
cielską.

Dla dzilgclh (watah jazdy Budiennego jeuynym prze
ciwnikiem, .naprawdę Strasznym, są samoloty. Nie zaw
sze jednak tak było. Początkowo reagowali budiennow- 
cy ma .atak lotników swą znaną metodą. Z wściekłą 
zajadliwością podbiegali w stronę samolotu i  strzeTąP 
zapamiętale. Z czasem jednak nabrali respektu Samo
lot bił w kupę żołnierską bombami, zdbijaół konie 
siał popłoch. Zaczęli więc kryć aię po lasach. Ate 1 fas 
nie chroni i. fózucona bomba płoszyła zawsze Konie któ
re w przestrachu rozbijały się o prae drzew, szkoay 
wyrządzone były niezwykle wjelkie, więc kozactwo 
obmyśliło coś nowego. Jadą skrajem lasu, njewidóczn-. 
zakryci liściem, a w razie ataku lotników, wyjeżdżają 
natychmiast na otwarte pole, gdzie miejsca dużo do 
płoszenia się. “Lecz do aeroplanów nie odważają ŝ ę yiż 
strzelać, pomni przysłowia, że lępiej licha nie za
czepiać.

Piechota nieprzyjacielska zachowuje się nie k a 
czej. Padają plackiem na ziemię i cierpli v je czekają 
zmiłowania oożego i odjazdu napastnika. O trenach 
oczywiście nie wspomina się. Charakterystyczne jest 
zwłaszcza dla trenów, że żołnierz trzyma się przesądu, 
iż wystarczy zjechać z gościńca, by zmniejszyć nie
bezpieczeństwo. P<-zy takiej “ochronie1* rozjeżdżające 
się po obu stronach drogi wozy zwiększają tylko po
wierzchnię celu i ułatwiają trafienie bombą.

Nie samem zniszczeniem jednak żyje lotnjk Sku
tecznym środkiem walki jest również bibuła agita
cyjna, rozrzucana Iszczodrąet, I o ile bomb i kulomior- 
tów nie lubią budiennowcy, ani czerwona piechota, o 
tyle lotne Odezwy były zav sze przedmiotem niezwykłej 
ciekawości sowieckich żołnierzy. Nieraz też mógł sję 
nasz lotnik zapłakać od śmiechu — jeśli miał czas na 
śmiech, -  gdy widział, jak uciekający w popłochu fco- 
zui-k -na wihuk kartek lecących .zapontnielf ó strachu 
1 z Jkomicznym pospiechem uganiali się po polu za ftju- 
wająaeim “leiuczk amj“ Karteczki agitacyjne chowają 
też starannie za pazuchę razem ze zrabowanymi pie
ni ądzmi, bo tak każą pierwsze słowa odezwy 

— Bieregi era Ietuczkfu — eto proppsk k‘nam!

polskich do wstępowania w ich szeregi, oświad
czając, że ich przyjmą z otwartemi rękami i za
pewniając, że chodzi im tylko o dobro proletariatu 
i o wytępienie burżuazji. Pomimo tego zaoew ue- 
r:ia mordowali i rabowani proletarjuszy, którym 
zaorali i zniszczyli cały icn dobytek. Nie oszczę
dzali także i żydów.

W  sobotę znowu wtargnęli bolszewicy i roz
poczęły się ponownie poszukiwania za ukrywają
cymi się urzędnikami i plądrowano co się tylko 
dało. Właściciela dóbr Lanki, małe p. Wyrzykow- 
sk,ego, k tó ryż rodziną uszedł — złapali po drodze 
i zrabowali mu konie, wóz, 110.000 m. w gotów
ce i kosztowności.

Na stacji były załadowana meble urzędników, 
bolszewicy porozbijali wozy, część mebli zabrali 
a resztę rozdrapali okoliczni chłopi. Część Ukraiń
ców sympatyzowała z bolszewikami, poznać ich 
było po kokardkach Na ulicy widziano takich, 
którzy służyli w r. z. w  armji ukraińskiej, po in
wazji zeszłorocznej znikli, dopiero teraz powyła- 
zih z nor.

Bolszewicy uprowadzić chcieli miejscowego 
ks’ędza Mamockiego, żydom udaio się uzyskać 
uwolnienie go. W aptece zareK wirowali wszystkie 
lekarstwa, za które jednak nie zapłacili nawet so- 
wieckiemi banknotami, lecz tylko wystawili kwu, 
jakkolwiek pieniędzy mieli dość, u pułkownika 
bolszewickiego widziano kilka miłjonów w ban
knotach markowych, rublach sow.eckich i karbo
wańcach.

Nie oszczędzano nawet najuboższych prole
tarjuszy, woźnych starostwa obrabowano i zabra-' 
no .m wszystko, co posiadali.

Dobrali się także do „Sokoła11 i zabrali tam 
karabiny M. S. O.

W  niedzielę 22. bm. wieczór udało się znowu 
wojskom polskim wkroczyć do Bobrki.

Bolszewicy w Stryju.
(Oryg. sprawozd. „Kurjera Lwowskiego").
Do skąpych szczegółów, jakie dotąd otrzyma

liśmy drogą prywatną, pozyskaliśmy kilka nowych 
od p. K., naocznego świadka inwazji. Bolszewicy 
— jak wiadomo — przybyli do Stryja zeszłego 
piątku ped wieczór, zapowiadając swe przybycie 
kilku strzałami z dział polowych małego kalibru.

{Przybycie ich — jak i odwrót było nagłe, nie
Nie zaszkodzi więc mieć na wszelki wypadek ta-i spodziewane, tembardziej więc zelektryzowało mie-

lotne karteczki zdziałały więcej, niż ekrazyt i żelazo
S: KT:

Wieści z BóbrKi.
(Oryginame sprawozdanie .Kurjera Lwowskiego").

Obywatele m. Bobrki, którzy przybyli przed 
k.lku dniami do Lwowa, opowiadali nam o go
spodarce bolszewików w tem mieście, co nastę
p u je :

Bolszewicy wpadli do naszego miasteczka 
całkiem niespodzianie we środę 18. bm. o godz. 
12 30 w południe. Przed samem pojawieniem się 
patroli bolszewickich, zdołali zbiedz z Bobrki sta
rosta p. GasparsKi, lego zastępca dr. Kaszubski i 
komisarz p. Gross.

Reszta urzędników pozostała. W  Bóbrce po
zostały także nasze tabory. Nadleciał lotnik i za
wiadomił o zbliżaniu się bolszewików. Tabory po
uciekały — na przedmieściu Szpilczany przyszło 
do utarczki z bolszew kam i. Po patrolach przyby
ła do Bobrki konnica całemi sotniami, pędzili 
w  kierunku Mikołajowa.

Zaraz we środę ro|Fpoczęły się rabunki. Porucz
nika Gąsowrkiego, urzędn. ewidenc. przy starostwie i 
kapitana Kuliczkowskiego zatrzymali na ulicy, za
brali im pieniądze i zegarki, zdarli z nich ubranie 
i prawie nagich popędzili do brygady ezerkiewskiej 
do wsi Strzałki. Na interwencję ludności, któ
ra zapewniła, że to nie oficerowie, lecz tylko urzę
dnicy, uwolniono ich i dano im przepustkę do 
Bobrki.

W nocy złapali bolszewicy żandarma polskie

go Zergei., odcięli mu pałaszem szczękę a nastę
pnie porąbali. Obrabowali naczelnika stacji w Bóbr
ce i zamordowali żandarma Sokołowskiego i kle
ryka rz. kat w Sokołówce. Po drodze rabowali; 
przyłapali uchodźców, jadących za naszymi tabo
rami i zrabowali im zabrane rzeczy i kosztowno
ści. W  Strzałkach mieli zamordować kilka osób 
z inteligencji.

Na drugi dzień rozpoczęli bolszewicy pizepro- 
wadzać rewizje w mieszkaniach, przyczem rabo
wano wszystko, co im tylko w ręce wpadło. Re 
wizji dokonano szczególnie u inteligencji, urzędni
ków i „burżujów11 — na coćstawie kartek, na 
których oył dokonany spis osób, dostarczony im 
przez miejscowych „sympatyków". Odgrażali się 
szczególnie urzędnikom, którym grozili zamordo
waniem — poszukiwali urzędnika starostwa p. 
Kruczka, któremu udało się ukryć — mieszkanie 
jego doszczętnie obrabowali.

Obłowili się. Z urzędu podatkowego, dokąd 
dnia poprzedniego nadeszło 3 miljony m arek — 
zabrali podobno 2 miljony, a ze starostwa około 
miljon marek. Ak.a i ćokumenia we wszystkich 
prawie urzędach zniszczyL, leżały one porozrzuca
ne po gościńcach. Kasę pocztową uratować miała 
ekspedytorka — pocztmistrz bawił we Lwowie.

Gospodarka bolszewików trwała do piątku 
wieczorem aż do przybycia wojska polskiego Na 
kobietach dopuszczali się gwałtów.

Rozrzucali odezwy sowieckie w języku pol
skim, ukraińskim i rosyjskim. W zywali żołnierzy

tychmiast do rabowania skleoów żydowskich. Otwie
rano je granatami ręcznymi, gdzie nie udało się 
wyważyć drzwi rękoma.

Za rabującymi ciągnęła masa „ochotników11 
miejsco.rycn, zgrupowanych w oddziały bezbron
ne, lecz żądne łupu. To były męty przedmiejskie, 
znane policji indywidua — w większej części — 
zaś obok nich duży procent chłopów ruskich z o- 
kolicznych wsi. I jakkolwiek rabowano ty k o  ży
dowskie sklepy, gdyż ani jeucn sklep chrześcijań
ski nie ucierpiał, wśród rabujących byli tu i ów
dzie współwyznawcy rabowanych. Bolszewicy „sze
rokim giestem" starali się okazać swoje sympatje 
dla towariszczej “ i rozdav'ali pełnemi garściami 
rabowany majątek między szumowiny ludzkie, ciąg
nące — jak hyjeny — za żerem. „3ieritie rebia- 
ta !“ — brzmiała co chwila zachęta rabusiów — 
a „rebiata" oczywiście brali. U ks. dziekana Cięły 
obrabowali gościa, pewnego księdza z B., zabiera
jąc mu 6.000 Mk., samemu gospodarzowi ks. dzietk.
12.000 Mk. Radcę Machniewicza mieli też nieco 
„obskubać" — pozwem chrześcijanie żadnych do
tąd pretensji nie zgłosili.

Miejscowy komitet komunistyczny też się zna
lazł I

Niejaki p. G., funkcjonarjusz kolejowy, Rusm, 
obok niego dwu Polaków, dwu żydów i jeden Ru
sin (razem sześciu), zwołał wiec konstytuujący do 
Narodnego Domu na sobotę. Wiec jednak do skut
ku nie doszedł, jak wiemy, gdyż bolszewicy mia
sto — jakkolwiek niechętnie — rano w sobotę po
żegnali.

Żi K
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Wstępujcie do szerepw armji ochotniczej!
      — +     :    — :--------------------------------

Z Kresów cywilizacji.
BIONIEHOWIE POLSCY W  KT1JU Bfl.NflNDW I 

TftZCiNY CUKADWEJ.
. (Korespondencja włąsna „Kurjera Lwowskiego").

Parana, z końcem czerwca 1920.
To, o iczer.. chcę pisać, jest dla .każdego poczci

wego człowieka w  Polsce, kióry wzorem'Reja za gra
nicę ani imiii nie wyjechał, a nawet dia każdego Po
lana — pewnego rodzaju objawieniem. Polacy hodołją 
banany i trzej/ę iculkrową i sąjsiadurą o  miedzę ? 
Indjanami, prowadząc z nimi ożywiony handel i Dzi
wicie się? Ja też oczy miałem szeroko ze zdumienia 
otwarte

Jest to Istotnie rzecz nowa, świeża. Jeszcze z po
między plantacji trzemy wyzierają osmalone pnie 
jako pozostałość po lasach podzwrotnikowych, jesz
cze riłejodna (chata gospodarza polskjego jest bar
dziej podobna Ido wigwamu czerwonoskórnyeh, niż 
pomieszkania, choćby lepianki służebnika dworsb.tego 
w kraju, jeszcze kmieć tpoisko -parańsld nie starł z tych 
obszarów wyglądu (ostępów i mateczników. Emlg.anK 
polski wciął Isię w te puszcze dopiero w ciągu ostat
niego dziesiątka lat, a tołaśtiwie podczas wojnyr Gdy
my w Polsce bagnetami Legfonów ciosali zręby 
gmachu nowej Rzczpltej, tu na półkiill połfudnjowejr 
w PararJe, chłoo nasz, dawny sługa dworski; głodny 
ziemi, wszywał1 prę coraz dalei w gąszcze brazylij 
skie, aż (dtoszedł, jako pjonfer ławą do ziem* bana
nów, pomarańczy i kawy.

Mówię o feolonjach rnolskjch, założonych przed 
8—10 laty w najdbalszym skolonizowanym północno* 
zachodnim kącie fc<ianu Parana, w dorzeczu Ivahy 
,(czy». Iwai), dooływu rzeki Parany. Gdy wiźmicie 
do r^ki anjspę Brazylji, z trudnością, a npwet na- 
pt^me nie (znajdziecie rzeki Ivahy, aczkolwiek ..tewje-' 
le jest mniejszą od Wisły. Ma ona źródła w środku 
stanu Parana, W okolicy kolonji poj &» - ruskiej; 
Pirufleint jpolis i płynie (w kicriniRj zachodnim db rze ■ 
ki Paraną, (fiiLooo na południe od zwrotnika kozio
rożca. Nad tą rzeką, w ołfeglości 800 z gócą kim 
o® Atlantyku, a 150 kim. od linji kolejowej założone 
zostały tuż (pir&sd Wojną kolonje polskie, jak Ivaliy, Te- 
nezyua (właściwie (okoliczne miejsoowaśd, czyli fjnje), 
Alpu. :arana i Senador Correia. I to jest ta brama, 
którą Polacy w esji ławą w kraj napri wdę podzwrot
nikowy. Istnieją boprawda z czasów dawniejszych ko
lon je polskie, porozrzucane w Brazylji na północ od 
zwrotnika wt £> tanach San Paulo, Minas Geraes i Es- 
pirutu Santo, ale są to jedynie wióry dawnego nachju 
emigracyjnego. Tu zaś mamy do czynienia z przodka 
niejako strażą kolonizacji t ołskiej w Paranie częśtóą 
całości polskiej iw tym stanie, wynoszącej koło lGOl 
tysięcy polskich głów.

Na omawianym terenie, którego obszar wynosi 
8 tys. khn. kwadratowych, mieszka najmniej 5 ttysięcy 
Polaków 1 koło 12 tysięcy Rujsfoów, obok tysiąca 
Brazyljan, Niemców, Włochów itd.

Kolonizacja tych ziem nie jest rzeczą n ową. 7P 
łat temu sprowadzono do Terezyny pewną liczbę ro
dzin francuskich. Wtedy Kurytyba, stolica scanjj, dzjś 
wleScośei Radomia, prawie nie istnała. Terezyua, rzu- 

icona głęboko w puszcze, bez dróg, bez ścieżek zgoła; 
nie mogła (mleć widoków rozwoju. Francuzi rozpierz
chli się f zdziczeli tal', że nawet śladów mało po nfćh 

, zostało.
Warunki, w  jtkich znalazła się obecna kolonizacja 

polska, są odmienne. Jest ona ogniwem łańcucha 
ma za sobą, acz eSdłegto, rynki zbvtu i środowiska'; 
oraz kolej. Parę lat istnienia kolbnji posłużyło za do
wód, że czego nie mogił dokonać ani Francuzi, ani1 
Brazyljanie, to stfmie się chlubą imienia po Tok jego.

W. tym najdalszym zachodnim kącie Parary, sie
dzą przeważanie Polacy z  wschodnich połaci Króltjstwa.

- Przybyli tuż przed wojną. Wspomnienie kraju rodzin
nego nader silne. Pytaj a często, czy to prawda, że 

■ rząd polski przyśle po nich cjiręty i przeniesie "eh 
; do .Ojczyzny. Znajomość języka portugalskiego wśród 
, nich jeszcze e&aba. Dcpicro młodzież, która wącha się 
'z  dalszym światem i udaje się na zarobki db miast, 
i wnosi znajomość tego języka na kolonję, starzy przy- 
jkucl do gospodarstwa, rie dbają o tę ąową mowę. 
(BEe anieniii też pośród tych lasów dawnych strojów

ludowych’. Nawet jna roboty w poi u wychodzą w kwie
cistych sukniach, jak gdzieś pod Lublinem, czy pod 
Siedlcami. Skarżą jsię tylko, że brali materjnłów no
wych i proszą o nie z Łodzi.

Nigdzie na tej przestrzeni nie ma kościoła, są tyl
ko kapliczki, ido których ksiądz zagląda raz w renu 
czasem caęściej. Nie w każdej kolonii jest szkoia eol
ska, a do szkół rządowych, brazylijskich; uczęszcza 
nader mało (dzieci. Szczególnie takie Herwałsinjo, któ
re liezy 200 rodzin, lite posiada szkółki. Są łućz^b 
chętni, cóż kiedy brak im przewodnika — inteligenta, 
któryby sprawę z  ml.-jf>ca ruszył. W sąsiednim Her- 
walu jest budynek szkolny, becz zamknięty, najuczyciefa 
niema. W Ivahy biedna szkółka parafialna, nauczycie
lem samouk org mista.

Za to Apukarana stanowi wzór dla sąsiadów Wy
stawiła świeżo budynek szkolny, zakupiła dcń 25 ha 
■iemS i postarała się o nauczyciela. Do szkoły chodź' 
koło 50 (dzłejji, niektóre mają parę kilometrów w 
jedną stronę. Ta szkoła poiska okryte w gąszczu obok 
nikłej drr£$. to najdalsza ulturajna placówka w Pa
ranie. Za nią na zachód jeszcze kolonie przez kilka
naście kim., potem dalej bory, nory i indjanle.

Apukrr&ua, obok Cruz Maćhudb i^ajsiowsza kolunja 
polska w Paranie, jest jeszcze z innych względów cie
kawą. Oto zarcąd fcolonji jest polski. Po tak jest dy
rektorem kolonji (p. Ferdynand Malanowski z War
szawy), Polak jest jego pełnomocnikiem, Polak jest na
wet nauczycielem w  rządowej szkole brozj ftjsklcj. 
Administracja kolonii t y z o r o w ą .  Jaka to różnica — 
Cruz Machado, a Apukarana! Tam bieda, drogi bez 
dna, narzekaniom kolonistów niema końca, tu wszyst
ko w porządku. Dodać wypada, że azrząd kolonji cie
szy się uznaniem ze strony władz brazylijskich f po
ważaniem ze stoony kolonistów.

Główna gałąź pfrodufecjl kolonistów tych ofeoH*̂  to: 
kdkurydaa, trzcin*. cpkrowa, tytoń; ba«any; ryż; po
marańcze. Bydła (stosunkowo nic wiele, jato nieroga
cizny i droh$u nie zliczyć, koloniścj często nje wije-, 
dzą, Ile (mają- tego dtooytku. Z u-zciny cukrowe},, 
pędzi się ba małą skalę wódkję. Próby hodowli kawy 
dały wyniki dobre, teraz mają nastąpić próby z her
batą chińską, bo herwa mała tu cię nie udaje, ?je- 
mia dja niej za silna. ,

Wskutek znacznej odległości od kolei, rozwinęło 
się znacznie farma ństwo, które daje dbbry zaronek, 
Taki furman musi mieć najmniej 8 koni $ub rnjełów, 
które zaprzęga do olbrzymiego, nisprzcmakalnem płót
nem nakrytego wozu. Kurs do najbliższej stacji kole
jowej 1 z powrotem trwa przeciętnie dwa tygodnie.

Ale te kresy cyiviliz?cji nad Ivahy, to jeszcze 
nie najdalsze ognisk: polocie. Dymy kolonistów pol
skich włóczą ńdę pcjedynczo już 3 dziesiątki kilo* 
metrów dalej ,na zaóhód. Co chwila słychrć, że ten 
lu j ów |dzi£ w łasy zł Guarat(uawę, ljab w góry Pitan* 
ga. Są to okolice nawet tutejszym autprom map jesz
cze nieznane. Chodzi wfeść, że ziemie tnm wyła
niała i tania, 20 jnilrejsów (600 marek), a nawet mniej 
za 25 ha. Więc idą pionierzy polscy w pojedynkę, 
a ścieżkami, prze j nich udteptanemi, spłynie kiedyś 
nowa fala emigracji poLkiej z kraju, nijzdbfhego na
wet reformą (agrarną nasycić głodu ziemi u (Wpzysfkjch 
komorcików i efiłepów — i pnyni^Sfe to z pet odzo- 
nej Ojczyzny jasło: Wszędate PoLka, gdzie polski łud!

Jan LimŁ.̂

Z  K ra in y  L^rru-nizmu*
Rsaiaiceme robotniku.

W  Moskwie ogłoszono dekret o obowiązku 
wykształcenia technicznego wszystkich robotników. 
Nauka odbywa się częścią we fabryce częścią 
w sali szkolnej. Czas pracy dla uczniów w czasie 
nauki zredukowano do sześciu godzin. Robotnicy 
poniżej lat 18 mają codziennie cztery godziny n a
uki, a  ich cząs pracy wynosi eztery godziny. 
Uczniowie otrzymują oczywiście swoją zapłatę, j e 
dnakowoż godzin pn  ęznaczonych na naukę ściśle 
przestrzegają.

W  ten sposób m a nadzieję sowiecka repu
blika, że uda im się wychować wysoko wykształ
coną klasę robotniczą.

Jak bolszewicy okłamują świat 1 siebie?
Plraf ów 18. bpi 1920. (Teł. wł.) Rosta-Wie

deń. Jakiś czas przychodziły jak  najbardziej sen- 
zacyjne wieści z frontu. „Ii. Kurjer Codzienny" 
donosił codziennie o dziesiątkach tysięcy jeńców- 
Dzisiaj się wszystko zm eniło. W arszawa jes' ja
szcze ciągle naciskaną z połtiocy i z  tej strony 
słychać jeszcze kanonadę. Ogromne przygnębienie 
i obojętność ogarnęły koła obywateli (!) Pisma 
socjalistyczne piętnują ciągle ten dęretyzm j doma
gają się najbezwzględniejszego tępienia nierobęw (!). 
Robotnicy jęczą pod terrorem miiitarnegc ucisku 
i partji socjalistycznej (!) Ze 100.900 roDoiników 
których socjaliści chcą podburzyć przeciw Rosji 
stworzono i uzbrojono zeledwie 2 bataljony. Wła
dze wojskowe nie chcą przyjmować robotników 
do oddziałów ochotniczych, punieważ się ooawiąją, 
aby nie dać robotnikom broni.

Ekonomiczne położenie Polski jest bardąie4 
rozpaczliwe niż kiedykolwiek. W arszawę z trudno
ścią tylko można zaopatrzyć w  żywność Ucieka
jący bogacze zabierają również ze sobą oboF Ko
sztowności- także i wieie prowiantów.

W Zagłębiu Dąbrowskiem a szczególnie w So
snowicach brak zboża, mąki, tak, iz iad« dzień 
obowiają się rozruchów. Fabryki stoją, wielkie 
przedsiębioistwa zamknięte. Dnie robocze i c?as 
bardzo ograniczony. Rychły pokoj przyniósłby ze 
soba rozruchy loóotnicze, powstanie i rewolucję. 
Tego obawiają się władcy Polski i starają się prze
ciągnąć rokowania pokojowe (i). Bolszewicka pro
paganda w Galicji poczyniła w ostatnich czasaęb . 
wielkie postępy. (Szczecinie po obrabowaniu Bro
dów. Przyp. Red.).

-ł '
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Trybunat obrory rbóstwa.
\&araKB07U. W  ■ Dzienniku tratew Rreuajyu 

spolitej Polskiej ogłoszono rozporządzenie Rady 
Obrony Państwa o  utworzeniu trybunału oerony 
państwa.

Trybunał obrony państwa będzie sądem n ad 
zwyczajnym, istniejącym przez czas istnienia Rady 
Obrony Państwa, a przeznaczonym do rozstrzyga
nia przekazanych mu każdorazowo przez tę Radę 
za pośrednictwem ministra sprawiedliwości, spray* 
o przestępstwa szczególnej wagi, poiączone t  nie
bezpieczeństwem lub szkoda dla obrony Rzeczy
pospolitej, a Dopełnione pi zez wyższy cli dostojni 
ków cywilnych lub wojskowych.

Trybunał obrtny państwa wyrokować bęozlo 
w pierwszej i ostatniej1- instancji. Wyroki jęgo będą 
prawomocne 8 cnwilą zapadnięcia Komplet w yro
kujący składa się z ó osób: prezydenta lub jego 
zastępcy i pięciu członków gądu.

Prezydenta trybunału obrony państwa i jego 
zastępcę wyznacza Pada Obrony Państwa, na wnio
sek rady ministrów „z pośród osób cywilnych*, 
członkami z^ą T- O. P, aą: jeden s sędziów nąiv 
wyższego sądu wojskowego, wybrany przez M 
S W ., przewodniczący wojskowej komisji sejmo 
wej, lub jego zastępca i dwaj delegaci rządu,

Rola oskarzyc.elą przy trybunale oorony pań
stwa spada m ministrą sprawiedliwości.

i i c——~ .iiPA

Z Jagof?a*vji i SalKanp-
(Odi ucszegt .Jcorespjndenta),

Z ńgrze6, w połowie sierpnia. 
O roszenie hjeki niezBmlsrą Rzeczpospolitą-

Dnia 12-go sierpnia odbyio się w Rjeca to te« 
atrze Felice wielkie zgromadzenie, ną którem szef 
rządu tymczasowego Deombrłs zapowieaziai żaorą- 
nym, w imieniu d’Annunzia że stan dotychczaso
wy nadal trwać nie może i Rjeka zostanie ogło 
szoną w najbliższych dniach w myśl źądtń  luh- 
ności niezawisłą i wo'ną Rzeczpospolitą. ^

P izesilen ie  gabinetow e qr luaysfawj!,' 4
Przesilenie gabinetowe trwające od kilku ty1 

godni dobjegą do końca. Misję utworzenia gatun*-
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4u powierzył regent ks. Aleksander byłemu prę- 
tu iie w l Vesnięov Po nastają jeszcze jedynie do 
m yruwpania sprzeęw oSc powstałe rnięozy partją 
ńwiłokraiycz^ a radykalną w kwestji eksportu i 
■j&aobu przeprowadzenia reformy rolnej.

Pokój z T urcją ,
Podpisani© pokoju * Turcją uległ* opóźnieniu 

wskutek oświadczenia delegatów jugosłowiańskich, 
i® nie podpiszą traktatu, zawierającego przejęcie 
ażęici długu tureckiego przez królestwo S. H. S. 
-r- Tureccy reprezentanci złożyii aeklarację, stwiei • 
dzającą. że w myśl swych pełnomocnictw wułnc 
im podpisać traktat pokojowy jedynie w wypadku 
przyjęcia go prz„z wszystkie państwa sprzymie
rzone.

P o d w sżw m te  taryfy  fec lejowej.
Od 15. sierpnia podwyższono taryfę kolejową 

na wszystkich kolejach jugosłowiańskich o i GO 
procent-

Uderzenie poęfagóts w KfartBorze.
14. siwpn-a o godz. 1 szej w nocy nastąpiło 

na stacji w Mariborze zderzenie dwóch pociągów 
osooowych- 3 o sony zabił©, IQ ciężko rannycn, 
kilkadziesiąt lekko. 22 wagonów zupełnie rozbi, 
tycn. Kuch między Z^gtzebięm i Luhlapą a Gra
zem zupełnie wstrzymany.

P a r y s  —  W ą rtfg & w ie ,
fSąrsznw ą. Na ręce prezydenta rady miejskiej 

W sł, Wa»szawy I. Balińskiego nadeszła depe
sza od rady municypalną! paryskiej treści następu
jącej:

W arszawa, pnpuu rady munioyjąalnot — Ba
liński.

Paryż, który 
łączył się z 
czuwa radość niewypowiedzianą z  powodu węjsąego 
zwycięstwa nad Wisłą.

Złchptej pan być wyrazicielem przeć municy- 
palną ludnością W arszawy nasąych braterskich u- 
g?u£ i życzeń najgorętszych dl? pomyślności i więl- 
kftści jyąjtąągą grodu i waszej Qjezv*ny,

fięqQr6enipr 
Prtżes rady municypalnej paryskiej

Mimo trudności szanse pokoju istnieją.
WlfcTIĘfii. (rat,), Ę K- wedle lonoyńskiei “Daily 

Chronicie". W ’ Porowi© oJtatnięj noty hols-ewjck^ 
donoszą, żo rząd sowiecki postępował przy rokowa
niach w Mińsku nieuczciwie i pragnął wydać Pol
skę zupełnie na 'itasbę lub niełaskę bolszewików aa 
wypadek zwycięstwa rosyjskiego. '.'oTwiąJac milicji? 
robotnicza, nfc zgodzi się rząd angielski ną nontiulę 
linji kolnjowej do Królewca, a także 1 na postanowie
nia oo do rojferojenla w Jona5®, w*jąsiój ®b»<nye uą 
postawione. Przyszłość rokowań pokojowych jest pro-

bjematyczną, ponieważ proponowana przez Lloyda 
(ieorgeta ogOitia bonferci cja nie doszła do akutku 
i nie wiadomo^ czy wogójA będzie jmożlJwe rozsądne 
porozumienie. Mimo tc sądzą koła odpowiedzialne, 
2» z powodu odpowiedzi bolszewickiej szansa po- 
iroju ogromnie się zwiększały. lakzw i oświadczeni 
rządu polaidego, żo mimo zwycięstw, dalej jpągoj? 
zawarcia pokoju i nie ząrnkarza zdobywać obcych te
rytoriów. przyjęie zostało przychymie.

21 miljondw mp. na odbudowę miast
i miasteszeh.

draftów. ( le i .  wl.) Na y/ruoselr sekcji odbu
dowy osiedli we Lwowie ministerstwa robót pu
blicznych w Warszawie przeznaczyło 21 lniljonów 
mp. na pożyczki dia odbudowy zniszczonych wy
padkami wojennymi domow w miastach i miąstę- 
Cźkcch Pierwszeństwo mają pizedawszysikiem ci 
właściciele zniszczonych domów', którzy zarazem 
posiadają warsztat pracy, przyczyniający się do 
wytworzenia materjałów potrzebnych na odbudowę, 
jak np. ślusarze, stoląrfe, cb ślt itp,

Podania o te pożyczki należy juk najrychlej \ 
wnosić do wojennego zaktadu kredytów ego we 
Lwowie (urzędującego cnwiiowo w Krakowie, pa' 
łac Spiski) za pośrednictwem

Sztuczki rt?kc‘iwę Cziezerina.
\SisÓen- (pat) Z Londynu donoszą: Oiipe 

wiedź Cziczcrina na notę Balfoufa, w sprawi* co
fnięcia wa-unku co do milicji robotniczej, uznana 
je*t jako dokument propagandy bolszewickiej. W i
die sprawozdań prasy angielskiej, przypuszeta 
Cziczerin, że rządy angielski i włoski będą obecnie 
Polsce doradzały, by przyjęła wszystkie :r,ne wa
runki bolszewickie.

^sneruf OSayyłmd wierzy «» pctóoj 
przed simą.

byon (Pat) Radjo. „netit Parisien* publikuję 
” oświadczenie generała W eyganaa e sytuacji w Pnl- 

soe. Generął zapewnił, że rząd polski chee pokoju,miejscowych ekspo- ■ f  , , .
kt<rs 1 m°zna się spodziewać zawarcia go przed zi-

tych sprawach bliższych infoim«oji. G*"erał .św iad czy ł, z© był głęboko , zru-
a*ony olbtzymią mąnif*gtśę!ją, którą mu urządzone 
w Warszawie.

z\ tur budowlanych sekcji odbudowy osiadli, 
też udzielają w

Z OBRAD KONWENTU PEłUOSOW.
WARSZAWĄ. (Pat.). Dziś w południe pod prze- ’

ESKADRA ANGIELSKA W ‘GDAŃkKU
, . . .  i - NAUEN. (Pat.). Wedrug doniesień z Gdańsaa, <io

>ry calvm zapałem swei przyiaznrf wodnictwem marszałka pąnipflŚyfWabSpo odbyło się portu gdańskiego wpłynęła eskadra angielska zte- 
troską i niepokojem Warszawy, od- posiedzenie konwentu sesiJorów. Z ramienia rządu 2‘ ‘ rfdłyełr krążowników oraz kilbu rtatków

w obradach uczestniczył wic enrajtydan4' rad) ml1';* Tów pomocryciwch. Jeuten z pancerników płynie pod ad-
Daszyński. Prcrc njptem ohrać byłu żądanie Z. tj, tnirąbką flagą angielską, W porcie stoją dwa jare
zwołania w nojhJiśwym eszasie rfeaaroegu posiedzenia ap^sEkie oraz dwa francuskie pr-cerrA-.
najmu. Za zwołsuiem sejmu oświadczyli się tylko
przectjt»wh'iałe ♦'"•'ęcłi stre rnicłw Ł  L, N. ^jcuno- NIEMCY ROZBROILI 40-000 BOLSZEWIKÓW

m  w>®«- * « • « ^
ciwko wniogkawi p. Głąbińtó-sęu, żądającego zwo
łania sejm,u- Natomiast uchwmono wniosek wjcęprer 
zydLata rady nurĄ-lrów Dcszyńskfego ażeby w przy
szłym tygodniu zwołać posiedzenie sejmov'Oj kotr ŝjji 
spraw zagranicznych i wofskowrj. Sejn zbierze się — 
jak to jpowtednua było pask-iowione — w drdd 
24 wTześpła b. r.

WTWS50 TR?EC« ?ZWADROn£iw W ANÓW Z 
KK4K0WA

KRĄKOW. (Pat.). W godzinach popołudn.owyeh 
odjechało a (Krakowla 3 szwadrony ułanów, między n - 
tai i  Biwadrony oel*otników. Ułanów przybranych 
fcwtnbmi tfd uowadaiły jlumy puhliaanośoi a ą ok' en 
Obrzucano I oh kwjdtami. Na dworcu do odjeżdżającego 
szwad.onj poborowego przemówił w gorących sło
wach fccMWSłdąnt, wznosząc oltrąyk; “Niech żyje Oj- 
Ęzyzmat Ni®ch żyj© Wsc^łnĄ P iłsudskiT oltćo i tło 
szwadronów ochotniczych przemówił komendant pułku, 
Vońc?ąc okrzykistn; “Niech żyje Poleką!‘

BATBJ0TY8M ROBOTNIKÓW W POZNANIU
Wydriał prasowy ministerjutn spraw wojskowych 

donosi nam o pątrjotyzmie robotników poznańskich, 
eo następuje:

Robotnicy warsztatów i zakładów wojskowych w 
Pewną,ilu uchwalili jednomyślnie wprowadzeni© 10- 
jodzłnw.go dnia pracy, “bez wynagrodzenia * nadgo
dzinowego i wstrzymanie -wszelkich urlopów ze wzg^- 
du na ©górne fnlożcnłe państwa i konieczność zespo
lenia wszysfttjeh sił, aby dopomódz Ojczyźnie w tęj 
krytycznej chwiij. Wobec tego wprowadzono z d. 
19. lipca b. r. \Te wszysftich zakładach i warsztatach 
wojskowych w Poznaniu 10-godz. dzień pracy za zwy
kłem wynagrodzeniem 9-gadzivanem i wstrzymano u- 
dsł^anić wsjrhuch urlopó|J. Znajdujących się ĵ uż na 
urlopach polecono natychmiast ściągać z powrotem 
de pra^y.

BbIsbbwIss nu tersłorjrim bitwy.
RppB"B. \.'at) Radio. Wielu bolszewików ucie

kając prsad Polanami, chroni s>ę na terytorium li
tewskie, składając broń- Z powodu trudności apro- 
wiwcjijnych Litwini staraiąę się zapobiec dalsze* 
mu przechodzeniu bolszewików przez granicę.

(Pat,). B. K- z Świnoujścia: 
inzes nie tarzeszly da Prus wschodnich dalsze rosyj
skie oddziały. Wed"? najnowszego osz{icov/anlą^ gt-a- 
ińcę Prus wschot nlch przeszło dotychczas, tylko M 
do 4C.000 bolgsewików. Spodziewają się. że tram* 
fnarty ióh odbędą się w spokoju, jsżeh tylio hędzis 
ot^łowiiędtóą ftaśó okrętów. Cekrn nadzoru transpor
tów będą wvs!a»e do Prur 1—2 batąljopy Reirifc- 
wehry.

LIN JA CURZONA Nffi ORO WIĄZU łE POLSKI, |
PARYŻ. (Pat,). łiavas. “ Temfis“ zastanawiając się 

nad tent, jćkk będą wschodni graniefc Polski nśpze: 
Rząd francuski pozostajt wiemy decyzjom Rad,” naj
wyższej, zaznacza jednak, że Rada najwyższa nie 
oświadczyła, że przy odzyskiwaniu terenów Polacy 
mają się trzymać ściśle wymienionej orzez Radę Rs(f- 
wyżfzą Hnji feraz, że w ołsołiey Grodna i Brześcia 
pr336unięoib tej Snjl na wscliód! przyczyniłoby s*’ę w

DOWóp ISTtTENfP PRZYMIERZA PhU&LJ - *OL- 
'SZEW i: KIEGO.

PApYt. Hayaa. (Pat.) “Journal" ogta*— *r*ykuł 
swego borespaua  ̂inta, który w c-aęi* podróży z 'Var- 
eaawy dc. Gdańska dbekunał mę o .tętnieniu porczu- 
micaiić nfemiaAc - LoKiewic-tiego, Przy pomocy ofj* 
errpów nieiTiiaokiCjł i brom łłcstarcaanoj orzez KCmcy 
SOW t̂om, bolszewicy mieli żwmócić Nhwncom wrejry

znacznej mierze do fafidwrdenia b e ż p ^ ł s t w a  g ri- « « ^an ©  na ,«>dSlawie pośtanowkm trąktątu wers©!- 
nic -polskich. ^  j skl^go. Umowa została po raz ^cr-wszy wprowadŁ*-

Oo do frontu, jakłly mogła zająć ̂ .mbUj polaka w na ^  ^ 2iaIÓQwie.
razie przedłużenia się wojny, .auwara “Tempr", że
jedyną Hnją, na jakiej rr ogłaby się zauzymaó ^ UKARANIE SYMPATYKÓW BOLSZEWICKICH 
armja polska, jest llnja, na której zatrzymały się armie WARSZAWA. (Pat.). “Gazeta Poranna" donosi: 
niemi® ka i -iÛ tr:acka. Byłoby jednak wskazane, aby Liga anty bo łsae wieka zwróciła się dk> rządu z ż ą * -  
r^alaey r.arali eię nj; narażać na konfffat z Litwą, nlam, by niezwłocznie zos.ali ł  aresztowań’ ^ockJanj 
do czego pragnęliby doprowadzić pokzewicy, N{c na- pod sąć wojenny jako ziratey stanu wszyscy cł, któ- 
laży iść w  ter sposób na rękę bals zewikom. “Ttmps‘ł rzy Iioząc na przyjście bc szewików cło Pofeki, już 
wyraża prieł.cnanie. że najżywotniejsza interera poi- to uczestniczyli w bojówkach bolszewickich, już te
skie wymagają zupełnego porqz_mie«ia sie z raąuem 
rosyjskim.

—o—
> 1

Broń »Qswo&Qdzicielś« Polsfci.
WsrggBałB, Przed uniwersytetom tutejszym wy

wieszono rtaha jkę bo^zewicka. Skład* się ona

wzięli udział w czerezwypząjlfach. Jeżeli wabaWajicy 
umknęli, liga proponuje wzięcie rodlzir / *jch «*■ 
bliższych knewnych aó odozów koncentracyjnych

dostępy arm^l \S5ranąla.
fifjrsea, (Pat) Radjo. Z głównej kwatery gen. 

W ranęla donoszą o dalszych sukcesach w  połud-
z  długiej dębowej rącaki i silną] sprężyny stało- niowej Rosji. W ojska geri, W ranąl* zajęły w dal-
wej, zakończonej ołowianą gruszką, wagi okoIo 3 
funtów.

Jedno uderzenie takiej rahajki musi roztrza
skać czaszkę, czy połamać kości. Tysiące takich 
nahajek znaleziono u pojmanych krasnogwardiej- 
ców, a wedłuir ich zeznań przeznaczone one śą 
do usunięcia cywilów burżujów !

szym pocnodąie Noworosyjsk i Ekaterynedar, 
punkty bardzo ważne dla komunikacji bolszewi
ków z wmjskami operującemi nad -Morzem Kaspij- 
skiem. Kozacy perscy po zdobyciu Resztu, skiero
wali się pod Enzełi, do miasta tego jednak jeszcze 
nie wkroczyli, ponieważ bolszewicy ostrzeliwał5 ich 
z okrętów wojennych.
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Prenum eratorów zagranicznych 
„Ku rjera Lw ow skiego"

zawiadamiamy, że od 1. września br. prenumerata 
pisma naszego wynosić będzie zamiast 50 marek

6 0  m are k
•  to z powodu podwyżsźenia opłaty pocźtuwcj. 

Dotychczas opłacało się za wysyłkę numeru 
za granicę 10 fenig. a odtąd wynosi opłata 50 fe- 
nigów, co oznacza podwyżkę o 10 marek mie
sięcznie.

'General" br. Skarbek.
Wdzięczni jesteśmy redakcji “ Kurjera Lwowskie

go" za pomieszczanie artykułu p. Wasunga pod po
wyższym tytułem, gdyż treść i ton wywiadu z posłem 
Skarbkiem w “ Słowie Polskiem" nas, żołnierzy ̂ bar
dzo dotknął. Chętnie widzimy ministrów, wybitnych 
polityków, gdys ię zjawiają ra froncie dla zaznacze
nia łączności nomiędzy społeczeństwem a armją i dla 
dodania otuchy żołnierzowi. Ale za rzecz śmieszną u- 
wazamy, by człowiek niefachowy wypowiadał ^ łas- 
ne oipinje o wartości umocnień, rozmieszczaniu ba- 
terji, telegrafował o posiłki i t. p. Więcej skroiur 
ności w sądach o rzeczach wojskowych, mniej protek
cjonalnego klepania żołnierza polskiego p j  ramieniu 
byłoby tyskazane |ze strony p. hrabiego, a może jteszeze 
więcej ze strony reportera “ Słowa", który swym 
bomiwojażersko - reklamowym stylem niedźwiedz.ą 
posłowi Skarbkowi wyświadczył przysługę. Prasa 
stronnictwa, do którego p. Skarbek należy^ jfbsd- 
Icowana przez ‘‘Rzeczpospolitą'', prowadzi niegodzi
wa kampanję przeciw Naczelnemu Dowództwu po
mija milczeniem grobowemi działalność szefa sztabu 
gen. Rozwadowskiego. A przecież to utalentowany 
wykształcony generał 1 wódz, który mógłby być chlu
bą nawe‘ francuskiej armji. Panowie ponad mjarę 
i słuszn >ać wyolbrzymiacie z lokajską chyba i Fran
cuzom niesmaczną uniżonością zasługi obcych^ a nie 
dostrzegacie pracy i poświęcenia Nacztńego Dowódz
twa, sztabu gen. 1 mimsterjum wotny. Wdzjęćzny jest 
cały nai 5d gen. WeygandOwi i oficerom francuskim 
za ich pomoc, ale Francuzi doradzali, pofsby zaS 
Żołnierze umierali, więc wstydźcie się panowje dla 
niskich pobudek partyjnych wartość krwi własnych 
braci i zasługę ich wodzów w cień stawiać.

Panie hrabp! pańscy przyjaciele polityczni lis
tują wpływać pa mosunki awansowe i przydział sta
nowisk służbowych w armjj. Pan tej robocie całego 
swego wpływu użyczasz, każdy pański przyjazd do 
Lwowa powoduje pow? falę nacisku politycznego na 
wewnętrzne stosunki w armji i dlatego choć złoś^- 
wie, ale słusznie nadlano Panu przydomek “generała".

Działalność waszej pracy w wielkiej mierze przy
czyniła się do zmniejszenia odporności' w żołn^rzu 
w czasie odwrotu z Kijowa. Ten zarzut ciężki rzuci 
wam w oczy każdy oficer, który ten odwrót przebył.

Dzisiaj łączność frontu z 'Warsrmwą a jeszcze 
bardziej ze Lwowem wobec niewielkich odfegłuści 
rozrosła żołnierz jest w większej mierze pod wpły
wem prasy, bo go dzienniki łatwiej dochodzą; prasa 
więcej może uczynić dobrego, ale i więcej złego.

Wasze dzienniki i wasi politycy w tern, co mó
wią i piszą o Naczelnem Dowództwie, sztabie gene
ralnym, ministerstwie wojny i rządzie wogóla nie
sprawiedliwi, sekciarsko - partyjni, wprowadzają roz
bicie polityczne pomiędzy oficerów f żołnjerzy. Gdy
byście kilka razy posłuchali rozmów, a właściwie 
kłótni politycznych, które wśród żołnierzy na pod
stawie waszych “krytycznych" artvkułów i informacji 
powstają, tobyście się skutków swej roboty prze
lękli.

Jesteś, Panie Hrabio, jeden z wybitnych moral
nych “ generałów" swej partji, każ vńęc na chwilę, 
na okres przełomowy dła kraju zamilknąć politycznym 
bateriom, skierowanym na Belwedter i Briihlowski Pa
łac, w przeć wnym razie Ciebie i Twoich przyjacjół 
politycznych wezmą kiedyś nieprzyjaciółmi Ojczyzny 
nie za brak miłości Oiczyzny, ale za destrukcyjną w 
dtwili niebezpieczeństwa, metodę dzirłanra.

Porucznik K. Sz*«‘ cz’

C O -

Przedłużenie terminu subskrypcji 
na pożyczkę odrodzenia.

\SarszaWE Ministerstwo skarou komunikuje: 
Na zasadzie rozporządzenia ministra skarbu 

ministerstwo skarbu — urząd pożyczek państwo
wych — podaje do wiadomości, że termin sprze
daży długo ? Krótkoterminowej wewnętrznych 5 %  
pożyczek państwowych z r. 1920 (pożyczki odro
dzenia) przedłyża się do dnia 30. września 6. r. 
włącznie.

Kronika.
KALENDARZYK.

Dziś rz . k i t .  DC. 14 po  Ś., Ścięcie S. J  : gr. k»e  N.
po S., Hł. 4. Ju tro  rz. kat. R ó ż y ; gr. kat. M y j n i a  m. — 
W7schód słońca 5 1 3 , zachód 6 53

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIE6D-
W  niedzielę  o godz. pó ł do  4 popoł. „O ivertissem ent 

baletowo-1 i b a le t w  1 akcie „W esele w  Ojcowie" p rzy  
w spółudziale  pp. R urkackiej, Ł ozińskiej, Faliszew skiego 
i cai'%o zespołu baletowego. Część koncertow a p rz y  udziale 
pp. Green-Skazowej i fcowezyńskiego.

W  niedzielę  o g. 7 „R ycerskość w ieśn iacza1' i „pajace*, 
opery.

W poniedziałek  .N oc w  W enecji", ot ka.
We w to rek  „ T ru b a d u r" , opera  w  5 . i i .u . i i .
W e środę 1. w rześn ia  po ra z  p ierw szy  „Pan Poseł*, 

kom ed ja  w  3 ak tach
W e czw artek  2. w rześn ia  „T ru b ad u r" , opera.
W p ią tek  3. w rześn ia  „Pan Poseł*, kom edja.
W  sobotę 4. w rześn ia  popoł. „Zem sta", kom edja  — 

w ieczór „Fuust* , opera.
W  n iedzie lę  5. w rześn ia  popo ł „Ponad Sniegr , d ra 

m a t — w ieczói „Noc w  W enecji*, operetka.
W  po n ied z iałek  6. w rześn ia  „Pan  Poseł*, kom edja.
We w to rek  7. m z e ś n ia  „K siężniczka c za rd asz -" , ope

re tk a  w  S ak tach .
"ocza tek  p rzed staw ień  popo łudniow ych  o godz. 3-30 

p o p o łudn iu , w ieczornych  o godz. 7-ej.

We LmoDle.
—  Doroodztwo frontu północnego wydało

odezwę ao żołnierza polskiego, wychwalającą jego 
męstwo i wyrażającą uznanie za wszystk.e ponie
sione trudy, za uratowanie honoru polskiej siły 
zbrojnej i za uratowanie stolicy.

— o d o k u m e n ty  i p a m iętn ik i w o je n n e
Polskie archiwum wojenne (oddział lwowski uv Dłu
gosza 5, parter) zwraca się db osót, w których po
siadaniu znajdują się dokumenty i pamiątki, pozo
stając w związku z ostatnim' wypadkami wojenny
mi wie wschodniej Matopołsce, aby składały je w  
fo r a c h  feiże instytucji dla celów naukowych i o- 
gólno - kulturalnych. Chodzi głównie o aktaj ob
wieszczenia, odezwy, fóżne druki ulotnej broszury;
0 tak ^charakterystyczną literaturę propagandy^ afjsze 
ilustracje, fotografje. odznaki i inne pamiątk'”’ wo
jenne.

— ODEBRANIE DEBITU “ARBEITER ZEITUNG"
“Gazeta Lwowska" ogłasza: Na mocy par. 7 a) usta
wy z fdhia 5. maja 1869 Nr. 66 Dz. pr. p. zakazuje jsię 
rozszerzania na MałopoLskjm obszarze administracyj
nym organu austriackiej partji socalno-demobratycznei 
pt.: “Arhelter Żeitung", wychodzącego w Wiedniu ; Za
razem odbiera .się temu czasopismu debit pocztowy, 
wskutek tego, *  pismo to zajmuje nieprzychylne sta
nowisko wobec rządu i społeczeństwa polskiego^ jak 
wogóle wobec państwowości polskiej".

— Z SĄDÓW DORAŹNYCH P~zed wojskowym 
sadem odpowiadał wczoraj w postępowaniu doraz- 
nem żołnierz Adam Pater, oskarżony o zbrodnię de
zercji, popełnioną przez nciecżkę ze stacji zbornej 
w.e Lwowte. Ze względu na małofetność oskarżonego 
zasądzono go na 7 lat więzienia.

Antoni Garbacz, żołnierz 12 p. artylerjf, został 
za “polski urlop", z któregc jednakże sam powróo.ł 
do oddziału, skazany na 6 miesięcy więzienia.

Stanisław Szw-chtowiez z Mflczyc, powjat Rud
ki, został oskarżony o to, że namawiał do dezercji
1 przechowywał w domu dwóch swoich synów - żoł-i 
nlerzy. Rozprawę odroczono db dziś. "Towadzi roz
prawę kpL Ęrorok, oeLarża dr. Bart. broni podpoęT 
R. liński

— KOSZTOWNE SPOTKANIE Z KOZAKAMI
Onegdaj przy zh żanir się bolszewików do Mikoła
jowa spakował Grzegorz Pawlik, starszy zarządca po
datkowy w Mikołajowie, swój dobytek i pieniądze

rządowe do wagonu kolejowego celem' wyjazdu W! 
bezpieczniejsze miejsce. Nim Pawlik zdążył wyjechać 
wpadli na stację kozacy i wagon doszczętnie obrabo
wali. Pawljk utracił przy niepożądhnem spotkani 
swe rztczj wartości ćwierć miljrna kor. i gotówką
36.000 mk. Ponadto zabrali kozacy ukryte w wagony  
rządowe pieniądze w sumie 298.483 mk. i 100.000 w* 
biletach skarbowych.

— OFIARY STRZAŁÓW NIEPRZYJACIELSKICH
Do szpitala powszechnego przywieziono z Wyżn^ar. 
koto Przemyślan 68-letniego Łukasza Maroimalca, je-y 
go syna Andrzeja i zarobnicę Prystajko Julję, raniô ł 
nyćh pociskiem bolszewickim, który ugodził w ćho; 
łupę Marciniaka.

Przedwczoraj wieczoredi zmarł w tutejszym szpi
talu 50-ietni Wolf Hjitz z Jaryczowa Nowego, raniony 
kulą bolszewicką w czasie walk w dniu 23 bm.

— Niezwykłe samobójstwo 40-letma Geno
wefa Grajewska, żona kotlarza kolejowego, zamie
szkała przy ul. Krasickich 1. 5, skrobała kartofle 
w mieszkaniu w  obecności swej córki i sąsiadki. 
Nagie wstała, odwóciła się do ściany i nożem, 
który trzymała w  ręku, błyskawicznie poderżnęła 
sobie gardło. Nim przybyło pogotowie ratunkowe 
nieszczęśliwa zmarła. Rodzina i sąsiedzi zauważyli 
u denatki w ostatnich dniach silne zdenerwowanit. 
które też przypuszczalnie było powodem samo
bójstwa.

— Dobrze znalazł, choć nie szukał. Inspe
ktor policji, Zobolewicz, przeprowadzi! wczoraj u 
Gedalego Steila, przy ul. Rappafortz 7b, rewizję 
za rzeczami wojskowemi. Rewizja pozosta-a bez 
rezultatu. Organ policji znalazł za to u Steila coś 
innego: pokaźne zawiniątko w dużej chuście, a 
wewnątrz kilkadziesiąt tysięcy koron w  banknotach 
i srebrze. Pieniądze oczywiście skonfiskowano.

  ' ,lj illrtżtt: i- ,Hi Polsce I ma śmiecie.
— Podróż ministra Skulskiego Minister 

Spraw wewnętrznych Skulski w najbliższą niedzie
lę wyjeżdża w podróż inspekcyjną do miejscowo
ści dotkniętych inwazją bolszewicką.

— Odznaczeniu generale Radcliffa. Z Wai
szawy donoszą: Przy okazji udekorowania gen. 
W eygandr krzyżem Virtuti militari i krzyżem za 
waleczność, krzyz za waleczność otrzyma, również 
generał angielski Radcliff.

—Gen. bum. Minkiewicz w niewól’ bolszewic
kiej. Z W arszawy donoszą: Za pośrednictwem 
międzynarodowego Czerwonego Krzyża „Kurjer 
Polski" dowiaduje się, że były minister aprowiza
cji, a następnie jeneralny komisarz ziem wschod
nich, Minkiewicz, przebywa w niewoli bolszewic- 
ckiej. Rząd czyni starania za pośrednictwem Czer
wonego Krzyża, aby wymienić Minkiewicza na  
jednego z wybitniejszych działaczy bolszewickich- 
internowanych przez władze polskie. Wśród nich 
wymieniają nazwisko p. Horwicza.

— Czesi rozwiązują polskie wydziały gmin.
ne. Czytamy w „Dzienniku Cieszyńskim11 Czesi 
na gwałt pozbywąją się polskich wydziałów gmin
nych. Na początek rozwiązali wydział gminny 
w Karwinie i ustanowili tam komisję administra
cyjną, w skład której ma wejść 36 mianowanych 
członków. Czeskie zasady demokracji i samosta
nowienia ludów o sobie wyszły przy tej sposob
ności na jaw w całej jaśni.

Karwina liczy 20.000 mieszkańców, w czem 
Czechów 600, Niemców 2.00C, a J 7.400 Polaków, 
w komisji zaś administracyjnej na 36 członków 
Czesi mają 20 miejsc, Ślązakowcy (!) 7, Niemcy 
4, a Polacy 5. ( ! ! )  Zestawienie to mówi samo za 
siebie. W  najbliższych dniach rozwiązują Czesi 
wydziały gminne w Suchych Średniej i Dolnej i 
Trzyńcu, gdzie wszędzie zamianują swe komisje. 
Zapowiedziano też rozwiązanie wydziałów gania
nych w reszcie gmin polskich.

— Uchodźcy W Poznaniu- Donoszą z Pozna
nia • Coraz większy napływ uchodźców, którzy 
przybywają do naszej dzielnicy, spowodował roz
szerzenie działalności odnośnych władz. Z tego 
powodu powołany został dotychczasowy komisarz 
dla spraw ewakuacji na wojewoaztwo poznańskie 
i szef departamentu zdrowia dr. Gantkowsk: do 
objęcia nowoutworzonego referati w sprawach e- 
wakuacyjnych przy tutejszem minisiersiwii a w  
jegc miejsce mianowany został specjalnym korni-' 
sarzem dla spraw  ewakuacjnych na województwo,1 
poznańskie prof. dr. A. Cieszyński.
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— Zw ulni& nie D zienn k ::rzy  od  re je s tr a -  
ijl. Z W arszawy donoszą: Minister W ojny pi ze
t a  rid ręce gubernatora Wojskowego W arszawy, 
;en Minkiewicza następujące pismo: „Do katego- 
51 zwalnianych od rejestracji w myśl rozporządz.

dr.,a 17. sierpnia 1920 r. p, minister spraw woj- 
Ikowyęn polecił zaliczyć członków syndykatu dzien
nikarzy warszawskich oraz członków klubu spra- 

0 z dawców, parlamentarnych, o ile wykażą się 
!egityma.'jami, wydanemi przez syndykat dzienni- 

fzy warszawskich.
— Reforma rolna. Giówny urząd ziemski 

•polecił swym powiatowym urzędom niezwłocznie 
przystąpić do tworzenia powiatowycn komisji ziem
skich i gminnych do spraw reformy rolnej. O u- 
tworzeniu tych komisji i rozpoczęciu ich działał* 
ności urzędy ziemskie powinny donosić natych
miast. v

— PC5enawiść Czechów do rossysfhlego co 
polsftfe. O- nienawiści, jaką Czesi żywią do wszyst
kiego, co polskie, świadczy następujący obrazek. 
Onegdaj — jak donosi .P raw da Cieszyńska11 — 
przez Bogumin przejeżdżał pociąg, a na otwartym 
wozie wieziono automobil, na którym był wym a
lowany orzeł polski. Automobil był zupełnie zde
molowany wskutek uderzeń kamieniami, jakimi go 
w drodze Czesi zasypywali.

— WOLNY HANDEL T” TOłv EM W CZECHACH
Dz»fcflm(ilu czeskie donoszą, że z dniem i  styczna 

' 1921 w prowadzony będzie w Czachach wolny hande* 
tytoniem.

— emigranci polscy. Jak donoszą z Nancy, 
przez stację tamtejszą przejeżdżają specjalne po
ciągi, zorganizowane przez Czerwony Krzyż, wio
zące do Francji wiele setek emigrantów polskich, 
kobiet, starców i dzieci.

— Aresztowanie oszusta. Przed kilku tygo
dniami doniosJa krakowskiej policji, właścicielka 
hotelu „Stamary* w Zakopanem p. Marja Budzi- 
Szewska, że niejaki Józef Przyłucki, nazywający 
się inżynierem, miał jej odrestaurować hotel i po
brał tytułem zaliczki 50.000 ink., roboty jednak 
rde zaczął. Po pewnym czasie, gdy p Budziszew- 

y k*  zachorowała, rzekomy inżynier oojął zarząd 
Jtotelu wraz ze swoją „żoną“ Janiną Weinfeldó- 
, ną z Krakowa. Po kilku tygodniach ów pełno- 
Tocnik hotelu, zebrawszy zysku 1,20.0.000 marek, 
młptnił s!ę. Wkrótce znalazł się w Poznaniu, gdzie 
poznawszy się z p. Ignacym Małeckim, przedsta
wił mu się jako Czesław hr. Kowalski i zapropo
nował kupno motorów w Zakopanem. P. Małecki 
wybrał sie z „ trąbią* do Zakopanego, który wy
łudził od niego 200.000 mk. i w Trzebinie na 
stacji zbiogł. Policja kraaow ska wysiała za zbie-

S‘em, insp. poi. Procyka i Buryłę, którzy na stacji 
Krakowie dowiedzieli się, że oszust wediug po

danego przez p. Maleck’ego rysopisu, nadał na 
dworcu rzeczy, które zakwestjunowano, a on sam 
wraz z drugą „żoną" Heleną Bornstein. tancerką 
t  W arszawy, wyjechał do Żywca, gdzie też pojo- 
Chali obaj inspektorowie. T u dowiedzieli się, że 
Przyłucki rzeczywiście w Żywcu mieszkał pód na
zwiskiem dr. Czastawa wierdSza-Kowalskiego, i 
te  wyjechał do Krynicy. W  Krynicy inspektorom 
Oświadczono, że hrąbia po dwudniowym pobycie 
udał się do Jeleśnej, gdzie go 24. bm. wraz z żo- 
ftą aresztowano. Przy rewizji znaleziono w kiesze
ni „hrabiego" dwa nabite rewolwery, oraz znaczną 
ilość biżuterji, oznaczonej literami C. S., C. K. i 
C- J. Są to złoie zegarki, srebrna papierośnica,

■ znaczona „Anetce 19. I* 1920.“, branzoletki, pier
ścień.e, z Których jeden jest wysadzany 21 bry
lantami, sygnet z herbem szlacheckim, rosyjski 
order śvv. Jerzego, kolczyki, znaleziono wreszcie 

Ą trey  walizy, naładowane nową bielizną męską i 
dapiska itp. łącznej wnrtości przeszło miljon mk. 
PrzyłuckicgO wraz z jego żoną przywieziono do 
Krikowa. Jak się okazało, popełnił on liczne oszu
stwa pod nazwiskiem Pryłuckiego, Przyłuckiego, 
Przyłąckiego, Kowalskiego i L d.

— Fierwszi transport fasoli z jugosfaroji.
Do Krakowa nadszedł pierwszy transport fasoli z 
Jugosławji. Transporty te szły Dunajem do W ie
dnia. Obecnie stoją w Dorcie wiedeńskim 2 okręty 
zawierające około 100 wagonów fasoli przezna
czonej dla P. U. Z. A. '

— NTE WOLNOSPEJflBrRWAĆ BIAŁEGO PIE
CZYWA WE WIE.DN-U Dcnoszą stamtąd: W o- 
Btatnich dniach (odbyto rewizję w 600 ^klepach1. — 
JUM 7Q j  nich Łnajez; uto białe pieczywo. Skonfśf

tarowano je, o winnych uŁaiano bardzo ostro. Po 
hadto wynaao nowe rozporządzenie, podług którego 

■ wszystkim kupcom  ̂sMepflkarzom, którzy wypiekać 
1 sprzedawać będą białe pieczywo, oprócz wysokich 
grzywien grozi zaniKnięcie sklepu i odebranie kon
cesji.

f  y -

Zło tu  i srebro dla O jczyzny.
■m

Otrzymaliśmy następującą odezwę.
M atki-Polki! Ojczyźnie oddałyście już synów 

Waszych, a oni oddają Jej młode życia swoje. 
Czyż m ama błyskotka, etioćby nią była pamiątka 
jakaś, choćby obrączka ślubna, czyż może być 
dla nas droższa nad życie neszyeh dzieci ? posia
danie metalowego świecidła, czyż może być nęn- 
niejszem i milszem nad honor i nad byt tak cu
downie odzyskanej, a tak strasznie zagrożonej 
dziś Ojczyzny?

Oddajmy vcięc Ojczyźrtie cały zapas tych bły
skotek. Wzamian otrzymywać będziemy pamiątko
we żelazne odznaki. Niech na niczyjej piersi nie 
braknie tej odznaki, która będzie prawdziwie histo
ryczną pamiątką.

Piętnem pogardy postanówmy znaczyć każde
go i każdą, kto na ulicy, w tramwaju, gdziekol
wiek przed ludźmi poaaże się ze złotem lub sre
brem na sobie — kto nad honor i byt narodu 
sam bardziej ukochał odrobiny martwego kruszcu.

Ofiara nasza niech będzie peł^a. Im będzie 
pełniejszą tern wielokrotniejszy będzie Jej uwoc. 
Podniesie się nasz kredyt i waluta, spadną ceny 
towarów, życie starie  się łatwiejszem i lepszem. 
Tak satna ofiara stokrotnym nagrodzi się zyskiem.

Sp:eszmy więc oddać złoto i srebro nasze dla 
Ojczyzny I

Złoto i srebro przyjmuje codziennie Narodo
wa Organizacja Kobiet we Lwowie, ul. Ossoliń
skich 11, od godz. 11— 1-szej i od 5 —7-ei.

w Piotrogrodzie . podano mu zupę, u Której 
wały palce ludzkie. Gdyby to głupstwo pomie
szczone byli, w jakiem bruKowem pisemku, którego 
celem jest dostarczanie żeru najniższym instynktom 
tłumu — nie zwróciłbym oeżywiście uwagi na 
dzikie wystąpienie człowieka prawdopodobnie po
drażnionego, a  — zdaje się — nierozumnego; gdy 
jednak jego „relacje* znalazły miejsce w „Times* — 
uważam za swój obowiązek oświadczyć wam. że 
opowiadający zełgał (zbrechaw). Wierzcie mi — 
drogi Wells, że my, Rosjanie, przecież nie doszliś
my do kannibaistwa, i — wierzę — nie dojdziemy 
do tego, bez względu na to, że państw* zachodnie 
o wysokiej kulturze, starają się stworzyć <Sią R»sji 
takie stosunki, które przyspieszyć mogłyby k o m 
pletne zdziczenie i degenerację rosyjskiego narodu.

Europa, w osobach Angiji i Francji — pisze 
Gorkij — stara się nas zdusić Nie sądzę, aby im 
się to udało, lecz możliwą jest rzeczą, że ta poli
tyka rzuci Rosię w stronę Azji. Cny nie widzisz 
w tym możliwym związku Rosji z iudami Azji 
strasznego niebezpieczeństwa dla kultury Europy?...;■ 
Wierz mi, że nie zamykam Oczu na zjawiska wy
wołane wojną i rewolucją, lecz widzę też, jak 
w masach rosyjskiego ludu budzi się wola twór- 1 
cza — jak lud ten stopniowo staje się siłą.

Życzę Ci wszystkiego .najlepszego, Wells.
M. Gorkij. („Wpered")]
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ZWIĄZEK “WSZYSTKO ELA FRONTU1* Zapra

sza delegatki wszystkich towarzystw, należących d o ń , 
na posiedzenie, które odbędzie się w poiiiedzCtek 
dr. 30. pierpnia, punktualnie o godz. ? wlecz, w Iokafu 
związku pL Akademjc-id 1.

“WSZYSTKO DLA FRONTU1* zw-ac* się do pa
triotycznej ludności Lwowa z (gorącą poiolą O składa
nie w lokalu Związku, przy pL Akademickim l^ąlerzy  
dla Gospód, Schronisk 1 Herbaciarni żetn.

POa rzecz „\3s2Sbtfco d la  fron tu" złożyło do
wództwo O, L. O- (M. S- O j dzielnica VI. 100 Mk. 
Komenda O. L. O. (M. S. O.) dzielnica VI. Sek
cja VIII. 120 Mk.

fSiecZÓr śm iechu. Dziś w sali „Sokoła Ma
cierzy* ul; Zimurowicza odbędzie się wieczór hu
m oru’! śmiechu ne cele „W szystko dla frontu". 
Początek o goażinif* 8, Wiecz. Bilety wcześniej do 
nabycia w cukierni W . P. Zalewskiego iii. Akade
micka.

-Łyj^ -Łt: -t

łJhlećoainieriie leg itym sęjl W szyśtkię osoby 
zaopatrzone w legitymacje i dokumenta osobiste 
wystawione przez Komendę Lwowskiego Okręgu 
P. O. W. ztóżą je do dnia 7> wf§fcfśnia 1920 w Ko
mendzie placu P. O. W  Lwów, Krasickich 1. 
w godzinach od 10 do 1 p zfedpoł i od 4 do 7 
wiecz.

Z powyższytr. dniem unieważnia się wszyst
kie dotychczas wydane legitymacje.

Komunikat ten dotyczy w pierwszym rzędzie 
osoby obowiązane do czynnej służby wojskowej.

Dohosl-ny o zgonie naszej Matki I Żony
Józefy 1 ItyKi ftwlcsów Tyrp wieżowej

obyw atelk i m. Lw ow a 
k tó ra  zao p a trzo n a  iw . S akram en tam i zm arła  dn ia  2 t .  VltL< 
1920 r. po k ró tk ic h  a ciężkich  c ie rp ien iach  p r z e iy u s iy  ' 

la t  59.
Pogrzeb odbędzie  t i ;  dn. 30. VIII. b r. z a o ra t  i t m b j  

p rz y  ul. P iekarsk ie j 93.
OJCIEC i SYNO VIE.

ż a ł o i h n ®
t u  sponój duszy  ś. p.

Józefa Pfrtykiewścza
M aszynisty  d ru k arsk ieg o  

k tó ra  odbędzie się d n ia  29. o g. lm «j ran o  fr  koseisln O. O. 
B ernardynów , na  k tó re  znpresza  k rew iw ch  kolegów i r r a -  I 

jon iych  Żona 1 Ilodziuą.

Kary za dezercję.
Wyrokiem fsądu wojskowego O. Genu we Lwe-

wls zestali w.a zbicdolę S2p  -gostwa, szsr. Jan Zygmunt 
na Karę więzisnia przez d w a  lata, szar. Jan SoUaS 
i Jan Pecyna na kaęę nięcloletniego wi'ę 'ie-naia v

WymkLem sądu doraźaego w Stryju,' skazany so-' 
stał 3zer. Marjan GłowackI za zbrodnię zMegostwa,. 
przy uwzględnieniu okoliczności łagodzących jca ka
rę sześcioletniego ciężkiego więziznja, ob-strao.tejo 
twa-dtem łożem, postem 1 qemnfcą.

(Za ra ferrkę  tę  redakejz nie bierze ed p aw laaeW aełeP .

F o d z ię K o w a n s e
P rzew ieleb n em u  D uchow ieństw u, W P lek arzem  Gmi

n ie  Z km arrtynów , S to r a rzyszen iu  r.-e in ik ó w  -n a itrz y  t  
m y d la rzy  oraz w scystk im  y tzy iąc io łcm  i znajom ym , k tó rz r  ■ 
w zięli u d z ia ł w  o d d an lń  o a .rin ie j p rzy tłu g i śp. Adalfowi 
T eltczkow i t ą  d rogą  tk ta d a  serdeczne podziękow ania.
6106 WDOWA z DZIEĆMI.

Czy bolszewicy jedzą mięso ludzkie?
b is t Borftiegc do fBellsa.

W gazetach bolszewickich pojawiła się w for- 
rtiia listu odezwa M. Gorkiegc pod adresem angiel
skiego pisarza G. Wellsa — tej treści:

Drogi Wells! „TimesL z  26 kwietnia b. m. 
pomieściły na swych szpaltach opowiadanie pe
wnego A n g l ik a ,  który wrócił z Rosji. Donosi ów 
Anglik, źa w  jaćnej z  komunistycznych jadłodajni

I 2*  o d a c i c ^ l s  o ^ - v j E Ł r k i « e .
W szystk im , ■'któ-zy okazali m i w spółczucia i w sią lt 

udział w sm u tn y m  obrzędzie  pogrzebow ym  w o d rro w a- 
dzenin  zw łok io n y  mej ip . L u dm iły  dn ia  2f. bm . na wi*- 
c z ry  spoczynek, sk ład am  serdeczne „Bóg zapłać* . Wszazn- 
gó lno ic i Jaśn ie  W iclm . 'a n u  sta rszem u  rad cy  kolejow em u 
K arolow i B artlow i, C ałem u G ronu  P. T Kolegów P rzew ie
lebnem u duch o w ień stw u  p arafji św. M arcina, o raz  Ja fn ia  
W ielm . P a n u  W alerem u W łodzim irsk iem u , r a d n tm a  aa. 
L w ow a za  szezugólula ohazauą m i życzliwość. 6103

WISZNIEWSKI.

Ktokolwiek znałby miejsce pobytu 
Pani STANISŁAWY TY.sZKOWSKIEJ z  Chle
bow ie świrskich raczy łaskawie donieść firmie: 

L. H oszowski, Lwów, Akademicka 3.
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Obowiązkiem
ftażaego dobrego obywatela jest

snDskrybować pożyczkę polską.

Ofiary i pokwitowania.
(Złożono w  nasze Administracji.)

Na Skarb państwa 
1 P. K. 20 iiik.

N<i Małopolską annję ócttotaiczą: '
Baon wart;. (1/VL 2 Jcomp. 120 mk. Leopold Sclmel- 

giert zamiast *wieńca na turnię stryjanki Korneli 
Schreigert 100 pik. 1

Na osie “W szystko dla frontu*** '■> r
W rocznicę śmierci Wistorji Riedl zam.asi mszy 

iw .1 Mar ja Endisrsowa 100 mk....................... .......
Na żoln.erza w  polu;
Pasażer jadący damwaiem jako reszta 92 mk. 

Ooucn pozostała reszta przy obrachunki 30 mk
Na o-iemn aiyrb żołn erzy:
W  dniu Imierlr śp  wujka Lju iwnka W. — J 20 

marek. —....
Na wdowy sieroty (po poległych:
Karo1 Habdas 'zamiast kwiatów dla nieodżałowa

nej wnuczki Danusi 50 mk.

OGŁOSZENIA.
s . o o o

nagrody , k to  d o staw i zgubione n a  dw orcu  g łów nym  w e 
Lwow-e 28. bm . d o k u m e n ty : kopje  dyplom ow  in ży n ie r
ski*^ to m sk ie j tec h n ik i i p e tro g rcdzk ie j akadem ji w ojsko
wej ■ a  im ię  inż. G ryn iew icza  Paw ła. A d re s : Lw ów , Le

n arto w icza  10, p a r te r , A leksandrow ie M elbechowscy.

K T O  szuka posady
lub pracownika, kupna, sprzedaży, 
rek:amy firmy, niech da ogłoszenie do 
y K u r * j e r a  L w o w s k i e g o *

Ghorążezyzna 26. a eel osiągnie.

u m n i o i m i a  mm \ s m i  n u u n o ffij
Dyr. LUTWAK PATONAY, W iedeń, IV., MOhlgasse 30. 

W ykształcen ie ■ r sp .w ie  so low ym  (opera 1 koncert),
■ W szystk ie instrum enty i teorja  m uzyki. •

Seminarjum dla naucz, m uzyki. Szkoła  opery 1 operetki,
“ ' ' aktorr- ‘ *"Szkoła torska i filmKurs państw , egzam . z m uzyki. ____ . ______  ___

S z k o l  k a p e i m i  t t r z  >w. - T an iec, muzyka i  estetya" 
Kart speej. Nauka pojed. Przyjęcie od wieśnia. Prospekt L  Sl

Ranka I wychowanie.

PROFESOR m uzyk i udzie la  
lekcji g ry  n a  sk rzy p cach  i 

fo rtep ian ie  tan io . Zgłoszenia 
do  adm in . „K uijera*  — pod 
„5krzvpek* . 6060

POSZUKUJE się k ilk n  kore  
pe tyc ji z zakresu  czterech  

k las gm in. real. Zgłoszenia do 
red ak c ji pod „Zdolny*. 6097

Róine.

K t ó r a  ze sta ły ch  nauczy-l 
cielak szkół lw ow skich  lub 

pod m ie jsk ich  zam ien iłaby  się 
S p osadą  nauczycielk i szkoły 
w ydż. żeń. w  S try ju ?  Zgłosz. 
pod  „R odzinne stosunki*  do 
adm in . 6098

Ka z i m i e r z  B srącz  ref. roin.
B obrka, gdzie jesteś, daj 

anaó, je s te m  we Lwow ie Ma
ry s ia . Ga ze u  K rakow ską p ro 
szę  o  p rzed ru k . 60S9

Kopno I sprzedał:

FOLWARK 200 m orgów  z bu 
d y nkam i w  d o b ry m  stan ie  

we w schodniej M -łopolsce 
kup ię  zaraz. Zgłoszenia 1 do
k ładnym  opisem  i cena pod 
„R olnik  200“ do A dm in. 6091

SticjoDowana 'o k iao b ila
W olf, M agdeburg 36, 46, 56, 
H. P. 6. A tm . 36, 2 qm . pa
len iska, do w yciągan ia , 340 
cyl. 2 koła rozpędow e ze 
w szystk . p rzynależnościam i, 
p a len isko  p rzednie, 2 kom pl. 
m szM ra., w  Bydgoszczy do 
sp rzedan ia . O ferty  pod 1824 
do R udolfa Mo, isego, By dgoszc z.

Mieszkania.

POKÓJ częściow o nmeblo- 
w an y  d« w yn a jęc ia  L is to 

p ad a  5. d rzw i 8. 6103

ANTYKI w szelkie  m eble i in- M  AUCZYC1ELKA
n p  r» rT # » f Im ir t łv  I r n n i l i p .  rr.n ■ ■ne p rzed m io ty  k u p u ję  za 

go tów kę płacę najlepie j Ja ro -  
szei/ok i h a n d e l s ta reży tnośc! 
Lwów, R om anow icza 9. 6078

poszukuje  
pokoju  um eblow anego z 

u trzy m an ie m  za lekcje  ew en
tu a ln ie  dopłatą . Zgłoszenia du 
adm in . pod „Lekcja*. 6104

zawiadamia interesowanych, iż urzęduje 
obecnie w R ozw adow ie (szkoła powsze
chna). Wzywa się nauczycielstwo do bez
zwłocznego podania swych adresów. 
Kancelarja inspektoratu czynna codziennie 

od godz. 10-12 i od 3-5 pop.

Walne Zgromadzenie
iDwarzjslwa Straży U  Polski t t f e f i
odbędzie się  7. w rześnia br. o g. 5. po pot. 
w  lokata urzędu opieki nad grobrm i wojen

nymi ul Legionów  I. 1. II. p. ...
PORZĄDEK DZIENNY:

1. W ybory  celem  uzup ełn ien ia  zarządu .
2. S p raw ozdanie  kasow e.
3. P lan  ro b ó t jes ien n y cn .
Zc względtl n r  w ażność sp ra w  m ających  b y i , <poęuy

szonem i na  posiedzen iu  zap rasza  za rz ąd  w szy stk ich  człorT- 
ków  i ro d z in y  poległych do najliczn ie jszego  jaw ie n ia  się.

W  raz ie  b ra k u  k o m ple tu  zeb ran ie  odbędzie  się  tegoż 
d n ia  o  g. 6-ej p o p o łudn iu .

M n o  D r ń  i t k o i n e .

BOB

Czas odnowić przedpłatę
n a  w r z e s i e ń .

1 " e"\ "i rrpp
Prosimy o rycFiTe odno&ieue prenumeraty

celem uniknięcia przerwy w regularnej przesyłce.

Prenumerata „Kurjera Lwowskiego" na 1 miesiąc
we Lwowie . . . . 4C

Prenumerata „Kurjera Lwowskiego" na
1 miesiąc we Lwowie z dosiawą
do d o m u ......................................... 44 mk.

Prenumerata „Kurjera Lwowskiego* na
1 miesiąc z przesyłką powztową
w całej Polsce . 45 mk-
a innych państwach . 60 mk

Prenumerata na hroarta? we bwowic . 120 mk.
z dostawą do domu 132 mk.
z przesyłką pocztową w całej Polsce 135 mk
w innych państwach . 150 mk.

Cena poszczególnego numeru na bCDÓir i na 
catym obszarze Polski

2  i r a a r T d .

i*i B bM  s n ®  Ł;

Referat Prasy i Propagandy przy Okr. 
Inspekt. Armji Ochotniczej

kupi zaraz wózek jedno lub dwuzapriążnv
O.-gar w y d z ia łu  p raw a  i a d m in is tr . U n iw ersy te tu  Ja- 

giell. T o w arzy stw a  p raw n iczn eg o  i ekonom icznego w  K ra
kow ie. R oczn ik  XVIII. Nr, 1—4 T re ść : P ro f Ja w o rsk i:  
N ajw ażniejsze zadanie. Prof. Gołąb : P rzed  p ro jek tem  pol
skiego kod ek su  cyw ilnego. Prof. Z o łl : P ro jek ty  u staw  o 
po lsk iem  p raw ie  m iędzynarodow em  p ry w a tn em  i o praw ie  
m iędzydzieln icow em  p ryw atnem . Dr. F  Z w e ig : Problem  
w artości. Prof. X III: D ekret „o iundacjach*  z 7 lu tego  1919. 
Prof. M ic h a lsk i: Sfinansow anie  rc io rm y  ag rarne j. Dr. M. 
R o sen b erg : S tnd ja  górnicze. P rot. W ró b lew sk i: Zasady 
dziedziczen ia  ab i m es ta to . G łosy ze św ia ta  praw icznego. 
Z kom isji kodyfikacy jne j. Z T o w arzy stw a  praw niczego  i 
ekonom icznego w  K rakow ie. B ibliograf] a r .  1918.

Św ieżo opuścił p ra sę  p o czw ó rn y  n u m er XVIII rocz
n ik a  „C zasopism a praw niczego  i ekonom icznego". R edakcja, 
n a  k tó rej czele sto i P ro f  W . Leop. Jaw o rsk i, w zięła  sobie 
za  cel, w  h isto ry czn ą , chwil* odbudow y p ań stw a  p o u k ie -  
go, skup ić  i zorgan izow ać pom oc dla p rac  k o m isji ko d y 
fikacyjnej n ad  u tw o rzen iem  jed no litego  p ra w a  polskiego, 
odpow iadającego  n a rodow em u duchow i i c h a ra k te ro w i, i 
zastosow anego do naszy ch  p o trzeb  ekonom icznych  i spo
łecznych. C zasopism o je s t o rganem  W ydziału  praw niczego  
U n iw ersy te tu  Jag iellońsk iego  i K rakow skiego T ow arzystw a 
praw niczego  i  ekonom icznego co n ap aw a  o tuchą , że od
zw iercied li ono zarów no  now oczesne  m etody  i cele nau k i 
p raw a  i gosp o d arstw a  społecznćgo, ja k  n iem niej d ługole
tn ie  i w szech stro n n e  dośw iadczen ie  naszy ch  p rak ty czn y ch  
p ra w n ik ó w  i ekonom istów . K om ite t red ak cy jn y  s tan o w ią  
p ro feso ro w ie : E stre ich er, K rzyżanow sk i i R ostw orow ski.

Ażeby najszerszym  sferom umożliwić w spółpracę, za
prow adziła redakcja specjalny dział p. t . : „Głosy świata 
prawniczego", w którym  drukow ać będzie artyKuły i uw a
gi, nadsyłane przez praw ników  praktycznych, bezpośrednio 
związanych z życiem codziennem. W ten sposób otrzym a 
Komisja kodyfikacyjna, pierw szorzędny m aterjał, zw raca
jący  ji j uwagę t ą  najpilniejsze celr. i najbardziej pałące 
potrzeby ua;zego społeczeństwa, k tórym  teorja i p raktyka 
nada odpowiedni wyraz.

W  sp raw ach  C zasopism a nd z ie la  w sze lk ich  w y jaśn ień  
sek re ta rz  red ak c ji D r. B ru m o ie r w  lokalu  „K rakow skiej 
Spółki W ydaw nic*ąj ‘ w  K rakow ie  p rzy  u licy  św. F ilip a  
25, w e w to rk i, c zw artk i i soboty  od godziny  n—6 po p o '.

(jedno łub dwukonny). Zgłoszenia przj - 
muje Sekcja adm inistracyjna od godz- 
9-13 i od 1572-19. Akademicka 1. 5. f) u-

6089

„WSZYSTKO OLA FRONTU“
zw raca  się do p a trjo ty cz n e j lu dnośc i L w ow a z gorącą p ro 
śbą. o sk ładan ie  w  lo k a lu  Zw iązku p rz y  pl. A kadem ickim  
1 1. ta le rz -  d la  G cspod, S ch ro n isk  i H erb ac iarń  żołnierza.

ZWIĄZEK „WSZYSTKO DLA FROŃTU"
zaprasza  delegatki w szy stk ich  to w arzy stw , na leżących  doń 
n a  posiedzenie k tó re  odbędzie sie w pon iedziałek  d n ia  30. 
sie rp n ia  p u n k tu a ln ie  o godz. 7, w iecz. w  lokalu  Zw iązku 

plac Akadem icku 1. 1.

DARY.
fla Armię Ochotniczą złożyli p. Aron W o lfu s ze 

Z niesienia 1000 m k. p. i p. B en jam in  S ch re tb e r z T urk i 
2000 m k

Na rzecz Herbac iarn i  dla Uchodźców  w  K asy
n ie  i Kole lit. a r ty s t. p rz y  ul. A kadem ickiej złożyli p. 
Stecka 200 m p., p . K orzeniow ski, ra d ca  n am iestn . 100 m p.

N ie s z c z ę d ź ,  g r o s z a ,  
tu  c h o d z i  o  z a g r o 
ż o n ą  O j c z y z n ę ,  c a łą  
s w ą  g o t ó w k ę  odd-a;

na

POŻYCZKI;
WYZWOLENIA

ODRODZENIA
POLSKI.

Dawajcie ziofo i srebro
na podkład waluty.
Do dnia 24. sierpnia złożono 8 1/* klg. ziota, 

25G klg. srebra
NARODOW A ORGANIZACJA KOBIET.

ul- O sso l iń sk ich  11.

Za redaktora naczelnego: Dr. Włodzimierz JampobkL Dnuoeui A. (kndim-rj. Lwów, Sykstusfca 19. 
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